
NASTOLATKÓW 





Już dwukrotnie zdobyli tytuły mistrzów 
świata^ wygrati sporo najpoważniejszych za¬ 
wodów. Zrealizowali wiele planów, ale ma¬ 
rz^ o ... olimpijskim medalu. Marek Lbik i 
Marek Dopierała (na zdjęciu) stanowią 
wprost idealną parę do łódki zwanej kana¬ 
dyjką i wierzą, źe w Seulu finiszować będą 
szybko. Liczyli na ten finisz w Los Angeles, 
ale na igrzyska do USA nie pojechali. Teraz 
chcą nadrobić straty... 

W łódce podzielili się rolami. Lbik wiosłu¬ 
je i rozgrywa biegi pod względem taktycz¬ 
nym, a Dopierała wiosłuje I steruje. Pierw¬ 
szy swój medal wywalczyli w 1985 roku pod¬ 
czas MŚ. Na odcinku 50G m zajęli drugie 
miejsce. Dwa lata temu, w Montrealu, zdo¬ 
byli ..srebro" na dystansie 1000 m i zioło'' 
na odcinku dziesięciokrotnie dłuższym. To 
był sygnał, że Polacy są wyjątkowo 
wszechstronni. Identyczne medale przyv./ież- 
li z MS w Duisburgu, Nasi kajakarze dostą¬ 
pili jeszcze jednego zaszczytu — w ostatnim 
piebiscycie „Przeglądu Sportowego" zajęli 
pierwszą lokatę, a ich trener Stanisław Ry- 
bakowski wybrany został Trenerem Roku. 
Właściwie na Lbika i Oopierałę liczą polscy 
kibice najwięcej. Kanadyjkarze nie chcą 
sprawić zawodu i pragną uzupełnić kolekcję 
medalL {zp} 

Fot. Maja Sokołowska^^Michatskęi 





Fot- S. Jasha 
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Trgwa Jesł taka zfefona, jak twofch oczu złefenla, 

Ziemta oddycha fagodnte, /ej oddech chmuqf kołysze, 

Lato ukryło się w trawie, snem niespokojnym dżemie 
/ z twarzy złeicną ręką odpędza brzęczącą ciszę, . 

Gwiazdy ¥rybłegfy z c/e/rj/iośc^/nasz zhte cienie na twarzy, 
Świerszcze szaleją w zaroślach / pachnie ifpa i mięta, \ , 

Nie zasnę dzisiaj, za pięknie. Dziś będę patrzeć ł marzyŁ - 
/ oczy koić, I serce* t starM się wszystko spamiętaŁ ■ 

Driada Leśna 




Co tydzień czapeczka 


CO? GDZIE? 
KIEDY? 

Było już pytanie o pomnik, było o 
dzwon, było o miasto-port. było o mala¬ 
rza.,. Dzisiaj bohaterką zagadki Jest 
GÓRA. 

Zwano ją niegdyś Górą Olbrzymią, W 
XVI wieku uważano, że jej wierzchołek 
wznosi się 5500 m nad poziom otacza¬ 
jącej ją Kotliny. Jeszcze niedawno po¬ 
dawano w przewodnikach, że ma 1605 
m n.p.m,, ale ostatnio geodeci wymie¬ 
rzyli ją bardzo dokładnie i już wierny* 
że ma tylko 1603^15 m. 

Już w XVI wieku stanowiła teren tury¬ 
stycznych peregrynacji- Przede wszyst¬ 
kim Niemców* Czechów i Polaków. 
Wchodziły na nią nawet kobiety (w f696 
roku weszła tu niejaka Marta Dorota 
Adłerłn, która kiłka dni po tej wycieczce 
powiła w Mariańskich Lairtłach siłną f 
zdrową córkęńi wchodzili staruszkowie 
{? f łipca 1715 roku zdobył szczyt 33-łei* 
ni Dawid fiebtrger ze Sirzełina), wcho¬ 
dziły przed wiekami i szkolne wycieczki 

,,Całej naszej kompanii wesoło tu 

było 

00 poffode była piękna ł słońce 

świeciło. 

Spiesznie jednak powrócimy w le 

domowe progi 

Z wrażeń pamiętając tyiko obolało 

nogi" — 


tak wpisała się do księgi pamiątkowej i 
jakaś osiemnastowieczna młodzieżowa 
grupa turystyczna. Teraz na obolałe - 
nogi mogą się skarżyć tylko ,,elegant¬ 
ki" łażące na wycieczki w szpilkach, ja¬ 
ko że od górnej stacji wyciągu na sam 
szczyt droga niezbyt daleka. 

A jak wygląda nasza bohaterka? 

Przewodnik podaje, że: „...z wyjął-.. 
kiem skalistego i urwistego zbocza po¬ 
łudniowo-zachodniego pozostałe pokry¬ 
wa gruba warstwa ogromnych perygła- 
cjałnych gołoborzy, schodzących aż na 
dno kotićw. Twardziel szczytowy góry 
budują: a) w części środkowej (najwyż¬ 
szej) — kiikaset metrów gruba kontak¬ 
towa strefa hornfełsów bogatych w an¬ 
daluzyt, b) w partiach wschodnich łupki 
łyszezykowe (srebrzysto-białe łub złaci- 
sto-brunatne o jedwabistym pofysku i 
drobniutkich fatćowaniach, z granatami, 
turmałinami t śnieżnobiałymi skupiska¬ 
mi kwarcu), c) zachodnie zbocza — 
równoziarnisty granit karkonoski ..," 

Z prezentacji wnosić by można, że 
„nasza góra"’ to trochę turystyczne | 
„byle co'' — żeby jednak nie było złu¬ 
dzeń '— klimat tu zbliżony jest do kli¬ 
matu obszarów subpolarnych o b. ni¬ 
skiej temperaturze roku* długiej zimie, 
krótkim, chłodnym leeie. W ciągu roku 
jest na szczycie 218 dni z mrozem i 
przymrozkami nocnymi. Mgły otulają 
wierzchołek niezwykle często. Przecięt¬ 
nie tylko 3 dni w roku są bezwietrzne, 
Zdarzają się często huragany. Siła wia¬ 
tru dochodzi do 130 km na godzinę. Co 
roku niemal ktoś tu ginie wskutek za¬ 
marznięcia, uduszenia lub zepchnięcia 
przez wiatr w przepaść, Niekiedy przez 
kilkanaście dni budynki na szczycio są 
zupełnie 0 'dcięte od świata, gdyż wsku¬ 
tek pokrycia zboczy lodem nie można 
'ani zojść, ani wejść na szczyL Ot, taka 
szklana góral 

Jak się zwie nasza bohalerfca? W ja¬ 
kim masywie górskim łety? 

WIT-ck na odpowiedzi czeka tylko 
przez tydzień* Już 13 sierpnia losowa¬ 
nie 3 czapeczek „Świata Młodych"! 

Odpowiedzi przysyłajcie tylko na 
kartkach pocztowych! 



Z lewej sympaiycz-, 
ny mieszkaniec An¬ 
tarktydy, przedsta- 
wicie! jednego z 
trzech gatunków 
zamieszkujących ją 
pingwinów. Na 
zdjęciu z prawei — 
prot Stanisław Ba- 
kusa-Suszcze wski 
prezentuje mapę z 
zaznaczonym tere¬ 
nem planowanego 
mi ędzynatodo wego 
rezerwatu 

Fot, CAF 




wyspie King Gen^rge tnh\ 
się llotizno. Kiedy 11 l.il 
temu, jako jedni z pien-vsKych, zakład dli i- 
ruy w Zatoce Admiralicfi AnMfk- 

tyc^nn l*AN im, H. Arciowskiego — 
wspomin.i prol. Stanisław Kakuja-Su- 
szc 20 Svski — wakól było pefrło zwiefz*ii. 
Pingwiny, ptaki, słonie morskie i uebatki, 
Dzii jost joż osiern togo typu placówek 
prowadzonych miedzy innyiTii przez 
Argentyny, tkwadof, Meru, Urugwaj, Zwi.^- 
2ek Kiłflziocki i Cłiłny. AnLarklytła st.iki siv 
toż ostatnimi laty celem atrakcyjnych wy- 
ciecżek, Turyid, głównie z Amer>'ki Po¬ 
łudniowej i USA, przyjeżdżający w sezo¬ 


nie letnim [zima jo^t nazbyt sroga) odkry¬ 
wają tu %vśpaniałe krajobrazy, nieznarii^ 
gdzie infJziej fa^on* i llore^ Wyśpi,* odwie^ 
dzaja leż ryb.icy i żeglarro. Cziiwip-iek i je¬ 
go tocłinika, Siiniololy, statki, amfibie, 
skulery śnieżno, nti)s.'\ ze SoIjh) hakis, 
zgiełk i zanieczyszczenia, Mimo ustano¬ 
wienia surowych reguł zachowania sie lu¬ 
dzi sYobec przyrody, wszystko to wprowa¬ 
dza niofłokój, ekspansja powoduje sprze^ 
ci w rtiżennycłi mieszkańców wyspy — 
zwierZd^t. Wyr^osza si^ ze sta ryci i siedlisk, 
szczególnie w okresie rrjzfudu, na wscłińd 
od Zatoki Adn>irH\liCji, szuk.ij.ic 00ł,vych 
legowisk. Nasi naukowcy nj|>rńtz b.ulań 


związanych rn.in* z hmlogi,| morza, gwilo- 
gia i meteorologią roalLzujo, także i>bszer- 
ny firograrn z zakresu ochrony przyrody, 
Cłiodzi Eti o zbadanie wplywT,j cziowiek.i i 
jego akly^wntłści na wyjątkow'e pod wielo¬ 
ma wzgf^rlarni środowisko arii ark tyczne, 
o nienaruszanie stanu naturalnej równo’ 
wMgi. z nowoczesnym okTeśleiiiem sposo¬ 
bu korzystania z bogactw, które kryje l.^d 
I morze, lednyrn z ostatnich efektów ich 
fłracy jest mapa przedstawiająca iłhs/ar 
proponowany jako rnlt^rizynarodowy 
zer>val* w którym cl/iaLitrtośó i Engeritneja 
czlo\vieka w rtaturalny ekosystem Ard ark* 
[ydy l>ediie wykluczarr;i. 



Rękopis i suknia 
na aukcji 

LONDYN (PAP)* Anonimowy kolekcjoner 
kupił na aukcji firmy „Sotłieby" w Londynie ma- 
n u skrypt ostatec/ncj wersji IX Symfonii Deefhoye- 
nj^ wykonanej po raz pierwszy w Włcdniu w 1824 
r. Ziłpis tego dzida ktysitowal nabywcę 115 lys. fun¬ 
tów. Nieco lartiej. bo tylko na 19 tys. funtów, wy¬ 
cenili rzeczoznawcy innego londyńskiego doriiu 
aukcyjnego „Christie" cżarn.i suknię Marylin Mon- 
roo. w której aktorka wystąpiła w filmie „Fćl ża¬ 
rtem, pół serio". 



(PAP), W moskiewskim nauko¬ 
wo-badawczym Instytuclo chorób 
ocznych opracowano nową rnclo- 
dę zapolilogartla rozwojowi hról- 
kowzrocztiości. Za pomocą zwy- 
kłoj sirzykawkl, pozu gałkę ucziuf 
pacjonta wprowadza sig specjalną 
kompozycję polirnorów* Przoz 


swoje działanie prcparal [mw- 
strzymujo dalszy rozwój król ko w/,- 
rocznoścL Wykonano już ok. M>0 
togo rodzaju zastrzyków chorym w 
włoku od 9 do^ńO IhL Nie otlrnibi- 
wano żadnych komplikacji. U |Hł- 
nad 9Q proc, pacjnrdów udnio rJg 
powstrzymać proces choroby. 













































Nasze sprawy # Nasze sprawy # Nasze sprawy # Nasze sprawy 



C Piechurzy i rowerzyści O Wędkarze Młode 
talenty o Miłośnicy książek, gier i wideo 
Przyszłe głowy rodziny 


Klub turystyki pieszej 
i górskiej 

Rjiem ^ Zdfożyliim/ ^^lu-b (ury- 

slyki pitnej i gónkicj", który dztoLi w n^- 
łZej miejscowości. Klub n.isj! prowadiri nn- 
ł>ór członków. do n^is osoby, 

kió re lubdii riijjjjtł rodzćiju ittiprezy lury- 
slycjfw t.ikiL^ ji.ik: r.ijdy piesze, fjńrskie, ro¬ 
werowe ofiiz wycieczki krajowe i zj^^ronicz- 
rłf. Dotychczasowy skbd klubu to 15 
członków. Zaiittercsowanych [^rosimy o kie¬ 
rowanie listów pfwj acJresem: Mariusz La- 
thkanccwmki^ 

Klub młodych talentów 

Kocbariy „Święcie Młodych". Z nojwięk’ 
szyrn zainteresowaniem czytam Twoje arty¬ 
kuły, a od pewnejio czasu polubiłam „Kki- 
!>/'. Korzystajcie 2 okazji i ja postanowiłam 
wfiieić coś nowego. A więc: chciałabym za¬ 
łożyć ^nKłub Młodych Tałenlów", Chodzą do 
V||i| klasy i bardzo łubie pisać wiersze. Pisze 
je na Dzień Matki, Dzień Uabci i przy róż¬ 
nych innych okazjach. Marze o tym, aby 
podzielić się uwagannl na temat tych ma¬ 
łych i minia Lu rowydłi utworów. Mój adres: 
Anna Dworakowska, 

PS. Bardzo bym prosiła p dołii,czenie ko¬ 
perty wraz ze znaczkiem I adresem zwrot¬ 
nym 

Książka — mój przyjaciel 

Cześć! jesteśmy we dwie — Justyna i Ka¬ 
rina, Chciałyśmy założyć klub pt. ,,Kstąfk.-i 
— mój przyjaciel'', Do klubu może naJeżeć 
każdy, ktotinteresuje sie książkami f ma nie 
więcej niż 14 łat. Wszyscy, którzy napiszą 
do nas do końca srerpnini, b^dą wpisani do 
kroniki klubu i dostaną legitymacje. Eśędą 
organizowano konkursy na Lemat książek (z 
nagroidami) oraz inne. Chętni niech wyślą 
k(?perle ze znaczkiem (na odpovviedzJ oraz 
swoje zdjęcie (niekoniecznie łegi[ymacyjno^ 
fjo krortiki klułuu. Prtłsimy Leż o krótki ży¬ 
ciorys Na wszystkie listy odpiszemy, (^iszcie 
[lod adresem: fustyna Sicmek 

Wideo-fani 

Miim 12 łat. Chciałbym założyć klub 
„Wideo-fanółłć'. F^rzyjmę pierwszycli 12 
osób. Kędzienty T^vyrrłieniać się ret:enz|ami 
(ilrnów. Kto ijędzif^ cFicial napijać, fiiecli 
fjpisze najlefjszy łjego zdaniem) (ilm (poda 
tytuł). Mój adres: Sebastian Kiełek, 


Wędka dobra na wszystko 

Jest nas dwóch: Zbyszek i mó| brat Pa¬ 
weł. Mamy po 13 lat. Niedawno założyliśmy 
klub „Wędka dobra na wszystko". W klubie 
będziemy udzielać porad związanych z 
węcjkarsiwem. Na pocznilek wielki konkurs 
na najlepiej zaprojektowane stanowisko po¬ 
łowów. Nagrody Lo: ksin^żka o wędkarstwie, 
tuFsa do splawików oraz 4 spławiki ^ ger- 
miny. Każdy, kto przyśle jakieś rady węd¬ 
karskie, dostanie legitymację klubu. Zbig¬ 
niew Nyczka, 

Liga Pokoju 

Mamy po 12 laL Na razie jest nas kilka¬ 
naście, afe mamy nadzieję, że nasze grono 
się powiększy. Chciałybyśmy dowiedzieć 5 lę 
czegoś o życiu oraz ideałach dzieci i mło¬ 
dzieży ze świata. Założyłyśmy więc ^^kigę 


go. czyli z odległych krajów, (ale także z 
Polski) <]faz utrzymywanie prayjaźni niiędzy 
dziećmi i młodzieżą z całego świata. 

W „LP" organizowane będą różne kon¬ 
kursy t].: rysunkowe, poetyckie i inne. ist¬ 
nieją także różnorodne kółka. Dzięki nirn 
będzie można dowiedzieć się trochę o tym, 
co kiłgo interesuje. Oto „kółka zainiereso- 
war'ł”: 

Ił Sekcja wymiany plakatów — będzie 
można ^vymieniać się również wiadomoś¬ 
cią fili O ifykonawcacłi, zespolacli rtp.; 


2) Miłośnicy — można zdobyć 

informacje o zwierzętach domowych; 

5 ł Zbieracze widokówek — wymiana wi¬ 
dokówek z różnych miast; 

4) Filateliści — wymiana znaczków i do¬ 
świadczeń filatelistycznych; 

5) Książki i ich autorzy — można f5isać 
Cl pisarzacłi, polecać książki i krytykować 
książki. 

Kto chce należeć do któregoś z wyzę] 
podanych kółek — niecił cło nas napisze z 
dnpiskiem przy nadawcy — nazwę danej 
sekcji. A kto nie chce należeć do żadnego 
kółka, tylko do „LI*" niech napisze ną ko¬ 
percie — przy nadawcy — „LF*"'. Pierw¬ 
szych 10 listów będzie n.igrodżonycłi ładny¬ 
mi nalepkami. Autorzy tycłi listów dostaną 
też legitymacje „LF*". Prosimy dn swoich li¬ 
stów dołączyć zaadresowaną kopertę ze 
znaczkiem. Piszcie cło „LP' wszyscy w wie- 


Czekamy na listy. A oLo adres jednej z nas: 
Agnieszka Kańtoch^ 

X 

leiteśmy dwie: Aneta — 11 lat r Edyta —^ 
i:J lal. I'ostanowiłyśmy założyć klub „X", 
ponieważ bardzo interesują nas gry plan¬ 
szowe. 

Uędi^ organizowane różne konkursy na 
ciekawe gry. Będą też za nie atrakcyjne na- 
grofly. Przyjmiemy fiierwszych 50 osóli. 


Pokoju", której celeeą jest zrzeszanie na- ku od 12 cło Ifi lal, a na pewno odpiszemy. 



SZycłi rówieśników, z całego globu ziernskie- 


Warunkiem przyjęcia do klubu jest nad<-ęła¬ 
nie swoich danych fimię i nazwisko, numer 
szkoły, data urodzena i miejsce, znak zo¬ 
diaku ilpj wraz ze zdjęciem inię musi byc 
małe, takie jak na legiTymac|el. Każdy czło¬ 
nek klubu otrzyma karlę kFubu i znaczek 
przez nas zrobiony. Odpiszemy na wszyst¬ 
kie listy! Oto nosze adresy: Aneta 

Edyla 

Klub przyszłej głowy rodziny 

Mam 1J Uć Moim hobby jtfSt gospodar¬ 
stwo domowe. Wszystkich: dziewczęta ,i 
chłopców w dowolnym wieku, którzy inte¬ 
resują się kulinariami, mają kłopoty z goto¬ 
waniem, prąnięm, sprzątaniem, zmywaniem 
— proszę o kontakt- G, którzy napiszą do 
mnie, zostaną członkami ,,Klubu przyszłej 
głowy rodziny". Proszę o załączenie do listu 
zaadresowanej koperty ze znaczkiem. Pisz¬ 
cie pod adresem: Marla łCierepka, 

PS. Przy^pominam, że gospodarstwo do¬ 
mowe to nie tylko gotowanie i sprzątanie, 
nie także upieką rind zwierzętami, hodowlą 
kwIatów' itp. 

Bez nazwy 

Jesteśmy trzy: Karina, Basia i VioleHd. 
Mamy fjo 15 lat. Zbiecarny różnego rodzaju 
wróżby, wierszyki i zagadki. Postanowiłyśmy 
założyć klub , do którego pisalyljy osoby 
mające podobne zainteresowania. Dla 
prenvszych 30 osób, które przyślą list że 
zdjęciem, rozesłane zostaną legitymacje 
klubu. Na początek ogłaszamy konkurs na 
najlepszą nazwę klubu. Osoba, która przyś- 
fe najlepszą nazw-ę, otrzyma atrakcyjną na¬ 
grodę. Prosimy o dołączenie znaczka z za¬ 
adresowaną kofjertą. vrolęlla Chodak, 


Żółty tygrys 

interesuję, stę U wojną światową. Klub bę¬ 
dzie Zrżeszal miłośników serii „żółtego ty¬ 
grysa". Napisać mogą wszyscy bez względu 
na wiek i pleć. Warunkiem oErrymania ejd- 
powiedzi jęst przysłanie zaadresowanej' ko- 
perty ze znaczkiem oraz podanie liczby uz¬ 
bieranych tomików- ja mam ich ISO. Mąm 
14 lat i chodzę do kłasy VII. Mój adres; To¬ 
masz Staszab, 


OR-CR-WID 

Mam 12 lal i pragnęłabym założyć klub 
pod nazwą „OR-GR-WID". Jest to klub. któ¬ 
ry miałby na celu utrwalanie wiadomości z 
języka polskiego. Drugoplanową funkcja, ja¬ 
ką pełniłby ten klub, to wymiana rni^>tlzy 
Członkami widokówek. Do klubu przejmę 
50 pierwszych osób. Warunkiem przv'jęcia 
do klubti jest: ał przysłanie wraz z listtmi 
znaczka (moje kieszonkowe jest. niestety, 
nietluzeł b) podanie daty urodzin i imieriin. 
dokładnego adresu. A^Ble widziane będzie 
też zdjęciu, jako pienvsiy — ogłaszam kori- 
kurs na najjepszą charakterystykę znanej 
osotiy, tułą&rie opo wiar Janie tub własny 
wiersz. 

jęśfj rerlakcja ,,Świata j\MDdych" zgo¬ 
dzi s.tę, to najlepszą pracę ^^-yślemy i |ężuli 
tiylaby dobra poprosimy o w>'druk[.i'Up'anic. 
Moj H’idres: Monika Pająk, 



Czego 

powinien uczyć 
„Świat Młodych”? 

H«JI W Bprawrie listu Ag- 

nieszicJ pŁ: ..Daj ml dowOd mlfoścK* 
— nr 75 „SM”. 

„Świat Młodych” czytam Już od 
dośó dawna, piorwszy numer wpadł 
ml w r<?co. gdy mtaiam chyba 10 czy 
11 laL Bardzo polubiłam to czaso¬ 
pismo i z załntoresowaniefn czytam 
Je do dziś- Teraz mam 15 lat i nie 
Interesują mn(e takie sprawy, o Ja¬ 
kich pisze Agnieszka. MyśJę, żo to 
dotyczy dziewczyn i chłopaków tro¬ 
chę starszych, w wieku 10—19 laL 

Ja wiem, ż© tę gazetę czytają I 
starsi, ale przede wszystkim po pro¬ 
stu uczniowie ze szkół podstawo¬ 
wych, którzy jeszcze nie zaznali 
prawdziwego uczucia miłości, a co 
dopiero mówić o miłości nzycznej! 
Oczywiście nie chcę. aby nasze 
dzieciaki były całkiem zielona i 
myślały, że przyniósł Je bocian lub 
Że spadły z nieba wraz z żabami, 
ale po co mówić aż o tak poważ¬ 
nych sprawach? 

Jeśli, Agnieszko, nurtuje Cię to aż 
tak bardzo, napisz do innej gazety, 
do której nie zagląda tyle małola¬ 
tów. A może o tyńh Sprawdbh po¬ 
winni mówić tyfko rodzice] Prawdę 
mówiąc Twój Iłst bardzo mnie obu^ 
rzył. A moja młodsza siostra zapy¬ 
tała mnie o co w tym liście w ogóle 
chodzi, bo ona nic nie rozumie. Nie 
chcę, żeby przez podobne listy zra¬ 
ziła się do ,,Świata Młodych” gdyż 
uważam (nie zapeszając), że uczy 
ofi naprawdę ważnych spraw w ży^ 
ciu człowieka, w życiu małego czło¬ 
wieka. 

A konkretnie, nie podzielam zda¬ 
nia Agnieszki. Wcale nie uważam, 
że wszyscy chłopcy są tacy. Myślę, 
ŻG każda z nas wyczuje czy ma taj¬ 
nego, naprawdę kochającego chło¬ 
paka, czy takiego, który myśli tylko 
o jednym.,. Piszesz, że przez taką 
prośbę (o dowćd miłości) wiele 
dziewczyn traci swoich chłopców. 
Ja bym nie żałowała, że utraciłam 
takiego. Ty chyba też nie? 

Agnieszko! Przestań się wygłu¬ 
piać i pisać takie rzeczy, tym bar¬ 
dziej, że jeszcze żaden z chłopaków 
nie zaproponował Cl współżycia! 
Myślę, że tym obrażasz bardzo wie¬ 
lu porządnych i uczciwych chłopa¬ 
ków. 

Zresztą masz dopiero 15 lat. Na 
takie rzeczy masz jeszcze sporo 
czasul 

Dorota z U X 


ż^.s. rt>stli nas... 

• Związek Artystów Plastyków n.i Otwarciu wystawy malarstwa Władysława 
Kowalskiego w Galerii Don ni Artysty IM,islyka w Warsjcawic. 

• Na Między na rodłj wy XII Wiolki Turnioj Kyęofski nnł zafirku Colubsktm w 
Colubiu-Pobreyniu Zarząd Oddziału PTTK W tym mięścic. Cospodarz rurnicju — 
a zar,izL'm Prozts Zarzą,fJg Oddziału mgr Zygmunt Kwiatkowski, (>isi(ę w /apro- 

5 ZL*niu: 

„Zajfipocą s/tandiiry l>ojriwi> ryccrsiw.i polskiego rła pLitu TufniL'jtji,vyiTł Za¬ 
mku Go]ubskk*go, jak nngiś pod Gruriwaldfin i pr/y pomną pęłnę chwały d/leji: 
oręża polskiego. 

Zawtórują im flagi państwowe rycerstwa euri>|>L-jskiego liczniL^ [>rżyl?ylego nil 
Zamęk Cnfiibski z Czecłioslowacji, Traricji, Szwecji, Wfoch i Zwiąiiku Karlzieckiu- 
go wiadomym czyniąc, żt n,i Łimku Cokihskim Mlę^i/ynarodowy Wielki Turniej 
Ftycerski się niiczyna. 

F'o czym n,-i glos trąb I rogów zbrojrię CFvor,T,gwie Rycerstwa na plac Turniejo¬ 
wy poczną wjeżdżać i w ordynku się ustawiać 

A towarzyszyć irri liędzle jak drzewiej byw,Tr(t>^ szczęk broni I zbroi, tętent 1 
rżenie konl^ bJysk st.ilowycłi zbroi i barwy rycerskicłi strojów. 

Ustawione zasię w ordynku Chorągwie na nowy glos trąb i rogów sz!and,^ry 
pochylą^ cześć liisLoril oddaj.ic f znak do rozpoczęcia Wielkiego Międzynarodo¬ 
wego Turnieju na Zamku Colubskim d^idzą. 

Anno Domini lywil." 

_.Oż{ękuJvmy 


C/icą podzielić się 
zagranicznymi adresami 

m Mąm dciić duj^o i-idrosów riiludzieży / 
ĆSSR w wieku 13-15 lal. Jośli ktoś chtialby 
otrzymać .idres proszę, aby nopisa! \ doląc/yl 
kopertę z adresem zwrotnym i znaczek, Ane¬ 
ta Kaimlerczak, 

# M.im mnóstwo idreśów mfodzie/y 
riiddeckiej pragnącej nawi.ąz.ić koreipondcn- 
cję z Polakami, jest to nibdzleż w wieku 
11-24 lat. Niektórzy znają język polski. Zaln- 
tcresowanycli proszę o listy. Modajcie swój 
wiek. UylabyriT również wdzięczna za przysy¬ 
łanie kopert i znoczków. INszcie, listów na 
[lewno wystąrrżyi Ewa Angel, 

• Bardzo phętnie 
odstąpię adrciiy kolegów z ZSRR, Proszę o 
przysyJanió próśb {do listu dołączcie znaczek), 
Sylwia KucJiarstta, 



Młodzieżowa Agencja Korespondencyjna 


Gdaósk 5, skrytka 112 


(G-108) 


j MIMKONKlllS 
ij N.A , IMIONA” DL,A KP 
II liOZSTKZt GMi: rv« 


^ Na czytelnlki^w zawue można licEyttI W lu- 
cym iHJpmstlKmy o -tpisanle wKy^ikich nazw 
RP. |aklu Wam pr^jdą da głowy. Nadeuto kl|. 
katizk-ii,V lisców z propozycjami. Spośród Wa- 
p 47 myslow oj l^bardjo nam ?.ię %pc>dit- 
b*lly. OU» 0ni<; 

blębltru denka ratunku, niebieska padcuyciFl- 
La, pcKizIawy powlemlk ntcbinJu chusteczka^ 
błękitny pmmycntc ntebłesha po- 

mm=kIc ufnoŁci, błękitny Itstelg reeeska do- 
'faryclt rad, nIcbtMide ocako, błękitna 
prostokąt dobrej ludslrl, nieblcskł przyjaciel, 
kawałclc iilnitt.Ybntęlęgo niebo, niebieska icle- 
pasch pomocy, lekarz w niebieskim 
rzmjchu, narada przyjaciół w niebieskim pcw 
koju, niebieski kącik« wst^eczka zaufania^ nte^ 
faJeski przyjaetel, rubryka pod błękitnym ler- 
duszkiem. 

Kukordzistką w wymylląnlu imion dla «P jest 
MIrelU Dlbrych Przysłała aź. 2S pto- 

peuycjll Tnna czytelntczka. Mariotta Hoppe, na¬ 
desłała pięknie oprawiony „Mały katalDg nazw 
RP" zawierający 13 pomysłów. 

Nittortilast Iza Umras podąta propoiycję, hy 
nJęktótc RP poiwlęcid wyłącznie „sprawom łcft- 
cowym" I tytułować np. „niebiesklo serduszko”, 
inrie z kolei sprawom szkolnym lid. 

Cu o tym myiflcleł 

Wszystkim uczestnikom konkursu dziękujemy, 
a Mirclll, Marletco I Izie wysyłamy nauę Armo- 
we znaczki. 

B«lakę|a 


Czy znajdzie się ktoś, 
kto choć trochę 
mntę polubi? 

Mem 14.S let Mioszkam w Kłodz¬ 
ku. Jeslem niski l mom bardzo du¬ 
żo, odatojąco uszy. Z togo powodu 
mem mnóstwo Kłopotów. Czytolnicy 
i rodakcjoł PomyślIcJe. że to Jest tyl¬ 
ko drobhootkat loez ja tak nl© są* 
dzę. Bardzo często koleżanki l kole¬ 
dzy wyśmiewają się z© mnie 1 przo- 
zyweją mnie „erzydul". .,2aba”» 
^Ropucha'" (te dwa ostatni© prze¬ 
zwiska pochodzą od mojego nazwi¬ 
ska). 

Jestem bardzo semomy, nie mam 
przyjaciela lub przyjaciółki. Podoba 
ml słę pewda dziewczyna, lecz ona 
w ogóle nte zwraca na mnie uwagk 
a to z powodu mojego wyglądu, 
Proszęl pomóżcie mk ja Już lak dłu* 
żej nie mogę. Może znajdzie się 
ktoś taki, kto by mnlo choć trochę 
polubił I zechciał się ze mną za* 
pt^yjolnló. 

,,Ropucha** 
(adres znany redakcji), 

REDAKCJA ODPOWIADA: Uwaga, 
Ania Kloaka Twojego 

Opowiadanie nie wydrukujemy. 2y- 
czymy Cl, żeby wakacje naprawdę 
były „ało^e** ale tylko w opowie^ 
daniu... (ba) 
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WnJe wyróżniono tym medalem w 
roku 1975... 

Syl to moment niezwykfe wzru^ 
szający. Wr^<rŁano Je wówczas w 
Teheranie. Ogromna sala konferen¬ 
cyjna* a w nłej przedstawiciele całe* 
go świata. Obecna byta rodzina sza¬ 
cha. A także... kosmonauci z załogi 
„Sojuz-ApoMo" oraz Piotr Klimuk 
(ten. z którym leciał nasz Herma¬ 
szewski) i Witalij Sewastianow. 
Pierwsi oiirymall ztote medale Mią- 
dzynarodowej Federacji Lotniczej za 
wspólny lot, a drudzy za najdłuższy 
lot w kosmosie. 

Najważniejsze dla mnie było TO, 
ze wszyscy usłyszeli, iż wyróżniono 
Poikę... To było dwa lata przed po* 
biciem tego rekordu w przelocie rra 
odległość, jak słę zdawało rekordu 
nie do pokonartia... 

Przez wiele lal 7-49 kilometrów by¬ 
ła zelazn^ barierą nie do przekro¬ 
czenia. Ustanowiła ten rekord w 
1939 roku radziecka szybowniczka 


— Do Leszna szło mi bardzo tę¬ 
po. Na początku podstawa chmur 
wynosiła około sześciuset metrów. 
Ale chmur było dużo, a to znaczyło, 
że utrzymam się w powietrzu. Po 
mniei więcej ośmiu, dziesięciu kilo¬ 
metrach wyskoczyłam pod czyste 
niebo. A ło już gorzej. Gdzieś na 
horyzoncie, daleko na południu wi¬ 
działam cumulusy, ale przede mną 
kilkadziesiąt kilometrów czyściut¬ 
kich. Szybowiec utrzymuje się nad 
ziemią dzięki prądom wznoszącym. 
Te zawsze znajdują się pod chmu¬ 
rami. Pilot, zęby nabrać wysokości, 
lata od chmurki do chmurki. Kłody 
są chmury — wiadomo gdzie są 
wznoszenia. Na czystym niebie leż 
bywają, ale trudne są do zlokalizo¬ 
wania i są dużo słabsze* 

— Odcinek do Leszna pokonywa* 
łam bardzo długo — wspomina pani 
Ada. — Mąż pracował wówczas na 
lotnisku w Lesznie. Za pomocą ra¬ 
diostacji powiedziałam mu, że jeśli 


oczy, choć przecież szybowiec po¬ 
siada tak zwaną limuzynę — kopułę 
ze sztucznego tworzywa...' 

Kiedy wyskoczyłam z tej chmury* 
powitał mnie czysty błękit. Widzial¬ 
ność wspaniała. Byłam zawieszona 
między tym błękitem a zieleniejącą 
już ziemią, l napotkałam cumulus 
taki, jaki się tylko w nocy może 
przyśnić. Sial nad Zamościem, oko* 
ło czterdziestu kilometrów ode' 
mnie. A ja dosłownie jak la sroka 
zbierająca chciwie błyskotki* pole¬ 
ciałam do niego, chociaż Zamość 
stał trochę w bok od trasy* a ja 
przecież powinnam prosto na Hru¬ 
bieszów... Tyle prób robiłam, tyle 
startów, tyle lat czyhałam dosłownie 
na ton rekord. Poszybowałam takim 
..esem” pod ten cumulus. 

Widzialność niesamowita. Wszyst¬ 
kie kontury na ziemi ostro. Lasy si- 
noniebieskie. A Zamość —. biała 
plama na tle zieleni. 

Juz słońce miałam z tylu. Nad sa- 


Przed sfartem? 
Aież skąćł Lotnicy 
są przesądni / nie* 
chętnie pozwsle^ą 
się fotogralować 
przed lotem 


mym Zamościem byłam o szesna¬ 
stej. Wiedziałam, że Jest tu lotnisko 
i mogę w razie potrzeby siadać* to 
takie dodatkowe uspokojenie. Prze- 
feciałam na bezpiecznej wysokości, 
bo miałam pod sobą sześćset me¬ 
trów, I od razu trafiłam na noszenie 
trzy metry na sekundęl Miasto na¬ 
grzało powietrze. Wykręciłam tam 
chyba do tysiąca dzlewięciuset me* 
trów* Teraz musiałam przeskoczyć 
do Hrubieszowa. A to koniec dnia i 
chmury robią się coraz rzadsze. 

Od Hrubieszowa zaczyna się pię¬ 
kny szlak nad lasami. Tam znowu 
miałam noszenie. 1 byłam spokojna, 
bo z kolei w okolicy Jest lotnisko sa¬ 
nitarne, jest więc gdzie lądować. 
Wiatr był Jednak dosyć silny i chyba 
nasilił się tu jeszcze bardziej, bo 
nagle się zorientowałam, że pode 
mną są rozlewiska, których nie 
mam , na mapief Płynąca dołem 
rzeczka raz była strumykiem, raz 
dosłownie bajorem. Zorientowałam 
się. że lecę już poza granicami kra¬ 
ju! Po chwili na północ od siebie do¬ 
strzegłam miasto. Oomyśliłam się. 
że to Łuck... I ucieszyłam się. To 
nic, że nie miałam paszportu. Ale 
rekord! Mam rekord świata! Ten wy¬ 
marzony! specjalny, nie do pobicia, 
mam! W powietrzu nic się nie dzia¬ 
ło. Leciałam dalej. Tęn szlak prowa¬ 
dził na Polesie, na ogromne bagni- 
sto-lesiste przestrzenie. Błyszczała 
woda. Gdybym mogła lecieć w lam- 
lyrn kierunku, bo taki był wiatr, mia¬ 
łabym jak nic tysiąc kilometrów, Ale 
przemówił rozsądek. Teren Pole¬ 
sia... Mapy nie miałam. I nie mia¬ 
łam odwagi. Za mną ponad dzie* 
więć godzin lotu. Dziewięć godzin 
bez ruchu. Byłam straszliwie zmarz¬ 
nięta, Na wysokościach tysiąca oś¬ 
miuset matrów temperatura o lej 
porze roku spada do minus ośmiu, 
minus dziesięciu stopni. Jak soblę 
pomyślałam, że mogę wylądować 
na mokradłach... brrr! 

Szukałam większej miejscowości. 
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Przed Równem była jeszcze jedna 
chmurka. Dochodziła godzina siede¬ 
mnasta trzydzieści. O osiemnastej 
trzydzieści można jeszcze jwylątJo- 
wać. Pomyślałam sobie, że jak zła¬ 
pię noszenie, to dokręcę do dwóch 
tysięcy. Wiatr w ogon — z lego mo¬ 
gę jeszcze dolecieć z osiemdziesiąt 
kilometrów. Ale noszenie było sła¬ 
be. Chciałam wypuścić wodę za 
zbiorników, żeby szybowiec stal się 
lżejszy. Niestety kranik zamarzł. Nie 
mogłam go odkręcić. Zaczęłam szu¬ 
kać dobrego pola. Nie wiedziałam 
czy jest tu Aeroklub, czy nie* 

Na skraju miasta dojrzałam jedno 
z suchszych pól. Postanowiłam, że 
wyląduję przy tym dużym mieście. 
Jeszcze nie byłam pewna czy to 
Równe, Wylądowałam. Pierwsze jak 
zwykle przybiegły dzieci, f nagłe wi¬ 
dzę, że przez pola, prosto na mnłę 
jedzie gazik. Pomyślałam, że pew¬ 
nie ktoś z mil jej i. Wysiada dwóch 
młodych mężczyzn. I nagle słyszę i 
uszom nie wierzę — ,*dzień dobry 
pani Dankowskał'* —- A to był ins¬ 
truktor szybowcowy z Równego — 
Sasza DzieslatyJ. 

Muszę jeszcze wspomnieć, że by¬ 
łam tak zmarznięta, że kiedy opuś¬ 
ciłam szybowiec, szłam chwiejnym 
krokiem. Nogi tak mf zmarzły, że w 
ogóle ich nie czułam. 

Przy pomocy Saszy l jego kole¬ 
gów zdemontowaliśmy szybowiec, 
Do jego transportu potrzebny Jest 
specjalny wózek. A tu nfe ma, a do 
miasta z półtora kilometra. Kadłub 
prowadziliśmy po szosie* bo ma kół¬ 
ko w podwoziu. Jak Jechał trolejbus, 
to dwóch młodych ludzi wyskakiwa- . 
ło i zatrzymywało ruch. Im bliżej 
miasta, tym bardziej wydłużała się 
kawalkada odprowadzających nas 
dzieci. Skrzydła przewieziono na ra¬ 
ty* po jednym* 

przy kolacji gospodarze posiawill 
szampano. Rekord świata trzeba by¬ 
ło uczcić. Było i .,Sto lat", bo spoży¬ 
wała również posiłek wycieczka z 
Polski. Właśnie trwał w Równem 
,,Tydzień Kultury Polskiej", 

Po dwóch dniach przyjechał sa¬ 
mochód z wózkiem po szybowiec. 
Mnie do granicy w Chełmie odwioz¬ 
ła czarna wołga. Wiozłam z sobą 
ogromnego misia podarowanego ml 
na pamiątkę,.. 

Pyta pani o iio kllomoirów pobi¬ 
łam rekord Klepikowej? O osiem¬ 
dziesiąt osiem. Ale wystarczyłoby 
dziesięć, żeby został uznany... 

Z Dlamenitową Damą rozmowłałn 
WIESŁAWA MROCZEK 

^ Z lewej: Ne łotnłsko przy szytowcu 
f,Foka*4"' w towarzystwie męża 
zeta Dankowskiego^ również azy-^ 
bownika^ wieioieiniego trenere kad¬ 
ry narodowel 

Z prawep Pani Ada sprawdza iinijką 
na mapta^ tie ktfometrów przeiectaia 
w Unit prosfeji 


Dl«rnentewa Dama* pani Adeta Danh 
kowska, uybewnłczka* potleda na 
swoim koncie złotą odznakę z tTZoma 
dlamentsinl, dweneicle rekordów iwiata 
l najwyższe wyróżnienie w tej dziedzinie 
sportu — medal UNenlhala* 

M edal Llllenthała po ra^ 
piarwazy w świacie 
pr^znano w t93S roku, a otrzymał 
go doskonały polski szybownik, Ta¬ 
deusz Góra — opowiada pani Oan- 
kowska. — Pierwszą Polką odzna¬ 
czoną ,,Lillenthalem" była Pola Ma¬ 
jewska. a otrzymała go w 1960 roku. 


DWANAŚCIE REKORDÓW ŚWIATA 


Olga Kiepikowa. Jaszcze żaden re¬ 
kord nio utrzymał ■ się tak długo. 
Wielu pi fotów s tartowaiło, aby go po¬ 
bić. Ja czyniłam próby osiem razyl 
Sport szybowcowy wymaga nie tyl¬ 
ko wiedzy* ogromnego doświadcze¬ 
nia* ale zależy również od warun¬ 
ków meloorologicznych. Musi być 
odpowiednia pogoda* dobre warunki 
lotne. A u nas... jak do Wisły dob¬ 
rze. tp za Wisłą żle. I tak na okrąg¬ 
ło. 

Jest dzień dziewiętnasty kwietnia 
1977 roku* Z lotniska sportowego w 
Lesznie wystartował w kierunku 
granicy połsko-niemleckioj samolot 
z szybowcom Jantar-1 na holu. Le¬ 
cieli około stu pięćdziesięciu kilo¬ 
metrów pod silny wiatr* Na samej 
granicy, na północ od Słubic, Ada 
Dankowska wyczepiła się. Było kil¬ 
ka minut po godzinie dziewiątej* 
kiedy rozpoczęła przelot o własnych 
siłach* 


takio tempo utrzyma się do Ostro¬ 
wa* to wracam*.* Ale do Ostrowa za¬ 
częło się poprawiać* Jakbym wycza¬ 
rowała. Zrobiły się świetne warunki. 
Mogłam już dłuższo odcinki pokony¬ 
wać bez krążenia* Z'mężem ostat¬ 
nią łączność radiową miałam pod 
Sieradzem. W pobliżu Lodzi znowu 
popsuło sfę, Było już wczesne po¬ 
południe. Chmury rozbudowano. Sy¬ 
pało z nich śniogiom. Największą 
śnieżycę przeżyłam jednak po po¬ 
łudniu w okolicy Kraśnika. Tam wy¬ 
budował się ogromny comulonim- 
bus* Leciałam około piętnastu kilo¬ 
metrów bez żadnej widoczności 
przyjmując kurs tylko według przy-' 
rządów i mapy. Ziemi nl# było wi¬ 
dać w ogóle. Dokręciłam wówczas 
do wysokości tysiąca ośmiuset me¬ 
trów* Lot w śniegu sprawia wraże¬ 
nie, że te płatki atakują człowieka* 
Im wyżej, są one większe I bardziej 
gęste. Odruchowo przymykałam 


Adeła Dankówska 
— skoczek spa* 
dochronowYf pilot 
samolotowyt ale 
przede wszystkim 
szybowcowy as* 
Pierwszy rekord 
Świata pobita w 
t963 roku. Zdobyła 
wiele złotych me- 
dati na międzynaro* 
dowych zawadach 
szybowcowych 
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B rut^ilny scenariusz nie zmienia 
Się od lat. Z 3 QZYr\a się ód głu¬ 
pot/, niefrasobliwości, ^raku wyo¬ 
braźni. czasem, rzadziej — faialne- 
go zbiegu okoliczności. Potem jest 
tragedia wieńczona mnóstwem 
kwiatów na świeżym grobie. Iłuma- 
mi idącymi w kondukcie, pożegnal¬ 
nymi mowami, rozpaczą, rozpamię¬ 
tywaniem. 

Bardzo rzadko los — scenarzysta 
przewiduje inne. optymistyczne za¬ 
kończenie historii... 

TRZY TABLICZKI 

O tym mówi się często. Tak czę¬ 
sto, że na wielu ludziach nie robi to 
już żadnego wrażenia. Każdy, kogo 
rzecz bezpośrednio nie dotyczy puś¬ 
ci koleiną wiadomość mimo uszu. 
Powtarzane przestrogi są tylko 
czczą gadaniną, 

Czasem nawet śmierć, która prze¬ 
szła o dwa kroki, nie jest w stanie 
zmusić do giębszej relleksji. Kończy 
się wszystko na wstrząsie i myśli 
to dobrzo, że me ya..." 

Jesiem niesprawiedliwy? Zbyt su¬ 
rowy? 

,,Żyła Jat trzynaście... Zmarła 
śmiercią Iragiczną...” Na początku 
lipca irzy tabliczki zawierające laką 
właśnie treść przybyły na cmenta¬ 
rzu w Ciechanowie. 

Pierwsza na grobie Żanety. 

O Wkrze mówi się, że nie dość iż 
brudna jak nieszczęście, to jeszcze 
na dodalek zdradliwa jak mało która 
inna rzeka. Bywa — dno równe jak 
stół, spod mętnej, jakby rdzawej 
wody prześwilujc gdzieniegdzie 
miękki piasek. Aż tu nagłe, nie wia¬ 


zwłoki Oziewczynkt utonęły (Olka- f 

naście metrów od brzegu, w miej- j 
scu, gdzie płycizna niespodziewanie I 

przemienia się w glębmę I 

Cieszące się zfą stawą jeziorko w 
Krubmie pochłonęło kole;no oliai^. ^ 

UPIORNA WYLICZANKA | 

Pod Warszawą, w miejscu gdzie 
rzeka Świder wpada do Wisły, uto- i 

nąl niespełna szesnastoletni Robert, ^ 

Ratował życie dziecka, które pozo- ■ 

stawione bez opieki, weszło do wo- | 

dy I zaczęło tonąć. Niedoszły topie¬ 
lec żyje, Robertowi zabrakło sd. by 
dotrzeć do brzegu 

W Żyrzynie (wo). lubelskie) utonął I 

czternastoletni Krzyszlol, który po¬ 
stanowił popływać w stawie. 

W Zalesiu (woj. suwalskie) wpadł 
do wody J utonął dwuletni chłop¬ 
czyk, klórego pozostawiono bez 
opieki. 

W Kołobrzegu siedemnastoielni 
Andrzej chciał się popisać umiejęt¬ 
nościami pływackimi. Wypłynął w 
morze. Jakieś dwieście metrów od 
brzegu, hłie powrócił. 

Co dnia można do lej upiornej 
wyliczanki dopisywać kolejno imio¬ 
na. miejscowości, okoliczności. 

Ku przestrodze. 

Tylko że owo wyliczanie połączo¬ 
ne z dobrymi radami dotyczącymi 
zasad bezpiecznego kąpania się 
Irwa już dziesiątki łat. I nic. 

,,Mnie to me dotyczy, Mnie się nic 
nie sianie. Ja dam sobie radę". 

^ Ciekawe, czy w ten właśnie spo¬ 
sób myślał szesnastoletni Zbyszek, 
który po ,,ciężkim dniu'', w czasie 
którego z dwoma kolegami wypił 
,.co nieco", postanowił wieczorem 
trochę się ochłodzić. Jego nazwisko 
także znalazło się na czarnej liście. 

Na miejscu libacji trzech nastolat¬ 
ków znaleziono ponad pięćdziesiąt 
butelek po piwie, klika po aipagach 
i wódce. Jeden z nich obchodził 
urodziny. 

. GDYBY... ^ 

Nie rańmy uczuć tych. co pozosta¬ 
li, uszanujmy pamięć umarłych — 
chciałoby się rzec. Ale natychmiast 
pcha się do głowy także i druga 
myśl: przecież tych wszystkich tra¬ 
gedii mogłoby nie być. 

Gdyby,.. 

Wystarczyłoby spełnienie kilku za¬ 
ledwie warunków, niezbyt zresztą 
wygórowanych. Chociażby zachowa¬ 
nie rozsądku. 

Gdyby.,. 

Wystarczyłoby zorganizowanie 
większej liczby strzeżonych kąpie¬ 
lisk, Ba, ale skąd brać ratowników? 

Gdyby... 

Wystarczyłoby zorganizowanie 
większej niż dotychczas liczby kur- ! 
sów, na których można nauczyć się 
pływać. Ba, ale skąd wziąć baseny i 
instruktorów? 

Tak długo, jak długo padać będą 
podobne pytania — pojawiać się 
będzie co jakiś czas podzwonne dla 
kolejnego topielca,,, 

JAROSŁAW MACHOWIAK 
Fol. W, Wrobiewskt 


domo kiedy, zaczyna się głębia. A 
już najgorsze są wiry: ,.mieszkają" 
One w takich właśnie głębiach. 
Wciągają człowieka pod wodę i 
rzadko wypuszczają ze swych mor¬ 
derczych uścisków. 

Ci, którzy trzeciego lipca byli nad 
Wkrą twierdzą, że właśnie taki wir 
porwał Żanetę. Ha Jakikotwiek ratu¬ 
nek było za późno. 

Violelta r Ag nieszka chodziły z 
Żanetą do jednej klasy. Wiedziały o 
tragedii, jaka się wydarzyła. Można 
przypuszczać, że wstrząsnęła nimi 
śmierć koleżanki, kogoś bliskiego, 
kogoś, kogo widywały niemal co¬ 
dziennie. 

Można też było przypuszczać^ że 
wyciągną wnioski z cale) Lej historii. 

A jednak... W trzy dni później obie 
utonęły kąpiąc się w niedozwolo¬ 
nym miejscu. 


W położonym niedaleko od Cie¬ 
chanowa Krubinie, na wyrobisku 
starej cegielni jest jeziorko — gli¬ 
nianka. Tu właśnie urządzono ką¬ 
pielisko, ogrodzone i stale strzeżo¬ 
ne przez ratowników, W sytuacji gdy 
dwa baseny w Ciechanowie, kilku- 
dziesięcioLysięcznym mieście -woje¬ 
wódzkim, są nieczynne, właśnie 
Krubin był jedynym miejscem, gdzie 
można było wejść bezpiecznie do 
wody. 

Pod warunkiem, że robiło się to 
właśnie na owym kąpielisku, 

Violetla i Agnieszka kąpały się 
jednak gdzie indziej, z daleka od 
strzeżonego miejsca. Nie wiadomo 
dlaczego. Pluskały się, chlapały i 
nagle zniknęły. Sprowadzeni ratow¬ 
nicy byli bezradni. Wydobyli jedynie 


,.Świat Młodych " 
w ursynowskiej 
„Galerii Dnałań" 


Koguty wc 


Mówiło się o Ursynowie: kulturalna pustynia. Bez kin, leat/ów, 

sal koncertowych, A tymczasem.,. 

Wystawy 1 pokazy prac znanych plastyków — Henryka Stażew¬ 
skiego, Jerzego Beresia, Jerzego Rosołowicza, Włodzimierza Bo¬ 
rowskiego i całej plejady innych* Spotkania z tymi właśnie arty¬ 
stami ^,na żywo*'- Wieczory z Gtislawem Holoubkiem, Janem Pie¬ 
trzakiem^ Agnieszkę Fatygą, Magdą Teresą Wójcik- Kiermasze 
sztuki. Wizyty artystów z całej PoIskL Ba, ostatnio z zagranicy — 
z Włoch, Holandii, Bełgik Ogólnokrajowe konkursy. Coraz większy 
rozgłos w stołecznej i krajowej prasie. To wszystko w ciągu ostat¬ 
nich dwóch lat. 


się więc stało? Czyżby pow¬ 
stały na Ursynowie liczne ga¬ 
lerie, sale l&atralne, kluby? Nie! To 
wszystko, o czym mowa wyżej, dzieje 
się w jednym, jedynym miejscu. 

Krążę wokół bloku nr 1 na ul. Marco 
Polo w osiedlu Ursynów-lmielin, próbu¬ 
jąc dociec, gdzie jest len ośrodek kultu¬ 
ry i sztuki ursynowskiej, o którym coraz 
głośnie). Jakoś go nio widać. Czyżby to 
miała być ta oszklona suterena bloku? 
Wejście niepozorne — Jakby prowadzi¬ 
ło do kotłowni czy pralni. Ale namalo¬ 
wany na gzymsie napis mówi wyraźnie: 
„Galeria Działań". 

— Co 10 znaczy „Galena Działań’'? 
Bardzo proste! — mówi szef placówki, 
artysta plastyk, p. Fredo Ojda. — Sztu¬ 
ka najnowocześniejsza to przecież nie 
tylko malarstwo, rzeźba czy grafika, ale 
mnóstwo inrłych form wyrazu, efekt 
przeróżnych działań artystów, A że te 
wszystkie, jak najnowocześniejsze for¬ 
my tu przedstawiamy — więc nie: gale^ 
rfa matarstwa czy rzeźby, ale — dzia¬ 
łań. 

Galeria la jest jednak zarazem klu¬ 
bem osiedlowym, gdzie odbywają stę. 


obóKwystaw sztuki, także owe spotka’ 
nia z artystamr Choć n^e tylko . 

Kto chciał się dowiedzieć rp 
powstaje książka, mógł zapoznać stę i 
dziatanlaimi. jakie temu lowarzy- 
szą, podczas pokazu który prowadziła 
p. Romana Polańska, naczelny grafik 
..Wiedzy Powszechnej Kto crtciai się 
przekonać, czy dzieła sztuki, które ma 
w domu. rzeczywiście są dziełami < Ne 
są wane, mógł je przynię&c 6 grudnia 
ub.r. na imprezę pn ..Galena z mojego 
domu". Trzech speciafistów i Muzeurn 
Narodowego oceniało przyr^iesior-e 
obrazy, gratiki. ceramike. l okazało się. 
że w ursynowskich mjeszkaruach lo i 
owo jesL Przymesjono obrazy Siemi¬ 
radzkiego, Kossaka, cenne wyroby z 
ceramiki śląskiej, wartościową arty¬ 
stycznie biżuterię. Kiedy indziej znów 
absolwenci stosownych wydziałów Aka¬ 
demii Sztuk Pięknych udzielali rad. jak 
gustownie i praktycznie urządzić mie¬ 
szkanie. Podobnych imprez — związa¬ 
nych np. z modą (przykładowo — po^ 
kaz odzieży projektu Anny Pahl), jest 
coraz więcej. W len oto sposób sztuka 
spotyka się tutaj z codziennością, abs- 




Wprosł nłe s^posóó wyj 
swoje kompozycje, aie 


trakcja z praktyczriościś 
sce dla najmłodszych... 
Miejsce? Hm.:. Rapt 



Pani łrena Moraczewska-Derkscz z porfop/eczfT/mi w kiuPłe 


Medafe — dfsty temat prac nejmłc 
ków 



Idea zbudowania silnika spalinowego 
z wirującym lloktem od dawna zajmo¬ 
wała konstruktorów, W zwykłym sllrriku, 
w którym Itok wykonuje ruch posuwi- 
slo-zwrolny, trzeba slosować dodatko¬ 
we mechanizmy zamieniające len ruch 
na ruch obrotowy. Wynalazek wirujące¬ 
go lloka usuwa łę nledogodlność^ Jogo 
wynalazcą Jest niemiecki konstruktor 
FełlK Wanhel, który^ jako pierwszy, w 
roku 1B56 zbudował udany silnik spali¬ 
nowy z wirującym lloklcm. Pierwsze in¬ 
formacje na ton tomat dotarły do prasy 
tochowoj w 1959 r., a rok 1960 jesi uz¬ 
nany jako otfcjalny lok narodzin silnika 
Wankia. 

W komorze o bardzo skomplikowa¬ 
nym ksztatcio (patrz folo) wfrujo mlmo- 
środowo sorcowaty tłok. Przy tym 
obrocie powstoją w trzech mlojscach 
płaskiej komory spalania pusto prze^ 
Btrzonio o różnej pojemności dające 
w efekcie potny cykl pracy silnika. Ma 
on wspomniane |ui zalety, pracuje 
bardzo clchOt jest lokk), ole ma f pew¬ 
na wady. Zużywa niaco więcoj paliwa 
niż tradycyjne «llnlkl oraiz alwarze 
konstruktorom dodatkowe kłopoty 
związane z uszcznlnlcłlnm wirują* 


cych komór spalania oraz wylrzyms- 
łośclą poszczególnych elementów. 

Silniki takie są |uż budowane i slo> 
sowane w różnych • urządzeniach. 
Ostatnio zajęli się tą konstrukcją in¬ 
żynierowie japońscy. Instalując na 
nowo opracowany silnik Wonkla w sa¬ 
mochodzie Mazda MX-03, Wiążą oni z 
tym samochodem duże nadzieje prze¬ 
widując, Iż stenie się on rawelacją lal 
dziewięćdziesiątych naszego stulecia. 

Eksperymentalna Mazda ma trzy’> 
cylindrowy silnik Wnnkle, z dwusto¬ 
pniową turbosprężarką I chłodnicą. 
Pojemność całego układu wynosi 
1692 cm^ doje moc 235 kW przy 7 lys, 
obf/min. Samochód waży 1150 kg I 
osiąga szybkość 100 km/h w ciągu 5 
sekund. Maks, szybkość 300 km/h. 
Jest wyposażony w celą masę urzą* 
dzeń elektronicznych, napędzany 
na d kola, z lym, io klofowano są za¬ 
równo kola przednie jak I tylne. 

Poniżej drukujemy za „Forum*' 
fragmenty wywiadu, jakiego przedsta- 
wlololewl „Frankfurter Allgcmelne 
Magazin** udzielił sam wynalazca, li¬ 
czący sobie obecnie B5 łat, f|d) 


— Dlaczego wynalazczość fest za¬ 
bawą? 

— Jako dziecko uwietbiatom zaba¬ 
wę. Byłem namiętnym majsterkowi¬ 
czem, joSH lak można powiedzieć, 
dzieckiem, które trzeba było wołać 
trzy, czlery razy, żoby wreszcie prze¬ 
rwało tę swoją zabawę. Maszyny za¬ 
wsze były dla mnie zabawkami. Mam 
do nich slosunok serdeczny | przyja¬ 
cielski. Jeśli chce się znaleźć najlop- 
sze rozwiązanio. trzeba do problemu 
podchodzić ze wszystkich siron, w 
sposób, że tak powiem zabawowy. 

— Ciy robienie wynalazków to po¬ 
wołanie? 

— przede wszystkim powołanie, 
ale czasami też łatum. Nie można się 
ż logo wyplątać. Jest ło mama czy 
miłość. Człowiek dostaje się w nurt 
nowych pomysłów. W tym nurcie mo¬ 
że utonąć albo dopłynąć do novYych 
brzegów. 

— Pańikl talent wynatazczy był wi¬ 
doczny już w szkole? 

— Nio jestem dobrze wyposażony 
przez nniurę do mego zawodu wyna¬ 
lazcy. W zkole byłem prawdziwym 


osłem z malematykL Do dziś rne wy¬ 
szedłem poza cztery działania pod¬ 
stawowe. Przedmiotami, w których 
najbardziej błyszczałem, była łacina, 
historia i niemiecki, rzecz raczej nie¬ 
typowa w moim zawodzie. Oo wyna¬ 
lazczości doszedłem po szkole 
Zresztą w ogóle dojrzowalom powoli 

W malej wiosce Glisingen, w 
Schwarzwaldzie, gdzię mój ojciec stał 
na czole urzędu leśnego, nie miałem 
początkowo rówieśników. Abym zna¬ 
lazł kolegów, matka posłała mnie do 
szkoły o rok wcześniej. Przez długi 
czas było to le szkodą dla mme Z 
matematyki jestem tak tępy, że nigdy 
nio mógłbym się utrzymać w żadnej 
szkole inżynierskiej czy uczelni tech¬ 
niczno). Poza tym mająfok rodzinny 
został praktycznie zjedzony przez inf¬ 
lację. Tak, zo studia nie wchodziły w 
rachubę,.. 

Wykonując zawód kupiecki, którym 
zarabiałem chlob, czytałem pod¬ 
ręczniki. To. któro rozumiałem. W 
podręcznikach do tizyki byty to często 
tylko pojedyncze rozdziały. Pochłanie- 
lom to, Co rozumiałem. W T926 r. zo¬ 
stałem, jak wjolu, boz pracy. Mając 


zapomogę 12.5 marki tygodniowo i 
kolegów ze szkoły pcKlstawowoj za¬ 
cząłem konstruować łodzie i maszy¬ 
ny, które chciałem budować od za¬ 
wsze. 

— Jaki byl pański pierwszy wyoa* 
lazek? 

— przez klika lat moim hobby było 
konstruowanie relloklorów, oJ© nio 
było w tym jeszcze nię nowego. Póź¬ 
niej w Heidoltjergu zacząłem budo¬ 
wać również lodzie, Trzecą lódż 
..złota rybka" była najszybszym i naj- 
pięknleiszym kajakiem na Nóckarze 
gdyż joj pokład był pokryty nio płót¬ 
nem lnianym czy sklejką^ 
szczącą jak złoto cienką blachą mo¬ 
siężną: tylko ton materiał bowiem 
pozwalał na lak piękno wysklepionie 
Kształtu. 


zbudowoJon^ i‘“'**uoiskięj 
maty zamknięty samochód 
wych HsZtałlach na sziyv 
kratowej w rodzaju 
szc^e do dziś używa się 








































-prosfć ich z pracowni ceramiczne}. Nie tyiko wykonują tu 
też poznają dokładnie technikę wypalania 


Jes! !ez miej- 
lem jeden skro- 



1 


I 



’?dszYch piasty- 


mny pokoik. Ais za lo — jest piec cera¬ 
miczny* No a przede wszystkim — jest 
pani Irena raczęwska*Derkącz:. pla¬ 
styczka. która się ceramiką zajmuje i 
uwielbia najmtodszych* 

Najpierw prowadziła zajęcia pla¬ 
styczne w innym klubie* przy ul. 
Amundsena. Tak była lam łubiana, źe 
gdy przyszła tutaj, przyciągnęła za so¬ 
bą wielu wychowanków. Tymczasem i 
na miejscu ujawniło się tylu chętnych, 
że w skromnej pracowience ceramicz¬ 
nej, me mogącej jednorazowo pomieś¬ 
cić nawet dziesięciorga młodziutkich 
plastyków, zaczęto brakować miejsca, 

A przecież słyszy się, że te dzieci z 
„blokowiska-sypialnT' mało czym się 
interesują, że gapiliby się tylko w 
szklany ekran, grali w grę komputero¬ 
wą* Ze tracą wrażliwość, sympatię dfa 
nalury i ludzć Bo szkolny dryl I pod¬ 
wórkowa nuda wrażliwość w nich żabi- 
iają. 

Choć pani (rena przyznaje, że jej 
podopieczni jak jeden mąż szkoły nie 
lubią* a na podwórku się nudzą, lo jed¬ 
nak uważa, że wrażliwość i chęć dzia¬ 
łania nie została w nich zabita* Wprost 
nie sposób ich wygonić z pracowni i 
pewnie nie udałoby się to, gdyby po 
dwóch godzinach zajęć nie przychodzi¬ 
ła diruga grupa* Trzeba ich zapal tylko 


odpowiednio wykorzystać, a cfekiy sq 
zdumiewające* 

Jak zachęcić młodych twórców I wyk¬ 
rzesać z nich lakierki talentu? Ano — 
np,,. niespodzianką* Przód każdymi za¬ 
jęciami grupka nioclorpliwle oczekuje: 
jaki tez pani pode temat. Już na po¬ 
przednich zajęciach zapowiada, że go 
zna* ple to na razie lajemnlca* Stąd 
większo zaciekawlonio małych twór¬ 
ców. Gdy już lomat zostaje podany — 
rozlega gię w procownl przeciągle 
wostchnlonlei och, jakie Irudno* A po¬ 
tem okazuje się, że nio jos! takie znów 
trudno. Pani Irona szuka tematów, któ¬ 
ro nio narzucałyby szlampy, ale uru¬ 
chamiały wyobraźnię wychowanków. 
Wie np., żo Jeżeli powie: robimy wazo¬ 
nik — uzyska luzin sioroolypowych, ro¬ 
bionych ..pod dorosłych", wazoników. 
Alo w przypadku ..kompozycji na tomnt 
ulubionego zwierzątka" czy ,.kompozy¬ 
cji na temat wlojskiej budowli" — ofok- 
ly będą dużo, dużo ciekawszo. Temat 
musi być konkretny — ale nie za bar¬ 
dzo. zostawiać margines twórczej swo¬ 
body, 

Znamienne przy tym. że takie abs¬ 
trakcyjne pojęcia, jak „kompozycja" 
czy ..laktura" wcale nie okazują się dla 
najmłodszych za Irudne. Obrazowo 
przedstawiono — raz dwa zoslają przy¬ 
swojone, 

W efekcie — w sali wystawowe), 
gdzie jeszcze parę dni temu były prace 
grupy Rosołowicza l Innych dorosłych 
twórców — teraz oglądam moc cera¬ 
micznych cacuszek* które uderzają 
świeżością, swobodą I tą jedyną w 
swoim rodzaju dziecięcą ekspresją, do 
której — świadomie czy podświadomie 

— tęskni niejeden dorosły artysta. Pani 
Irena oglądała niedawno wystawę mło¬ 
dych absolwentów ASP i dostrzegła 
pewne podobieństwa między Ich praca¬ 
mi* a kompozycjami swoich wychowan¬ 
ków. Bo też ci absolwenci usilnie stara¬ 
ją się wyswobodzić z pracownianych 
Kanonów, uciekając m.in, właśnie ku 
pewnej dziecięcej" swobodzie. 

Tu. w galerii, dzieci oglądają stale 
wystawy prac dorosłych. Oswajają się 
z tym co nowoczesne, abstrakcyjne, 
nieraz trudne. Zarazem — Ich własne 
wystawy są traktowane bardzo ..doroś¬ 
le" i serio* Także pod względiem ze¬ 
wnętrznej oprawy* M.in. drukuje się 
wystawowe foldery 1 katalogi z lotogra- 
liami prac, A że pieniążków nie staje 

— p, Moraczewska czyni to nieraz 
własnym sumptem,.. 

Co najchętniej wypalają w glinie naj¬ 
młodsi? Zwierzęta. Chyba najciekawszy 
plon przyniósł lemat „Walka kogulów". 
Nikł z autorów takiej walki na żywo nie 
widział, miała więc pole do popisu 
wyobraźnia. Stąd niebywała rozmaitość 
wersji kogucich pojedynków* Te koguty 
walczą ze sobą, ale przede wszystkim 

— z nudą... I oby jak najskuteczniej! 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fol. M* Zielenleweka 


cjach wozow wyścigowych. W 1926 r 
zająłem stę silnikiem rotacyjnym.,. 

— Czy wynalazki najprosUze są 
najtrudniejsze? 

— Rzeczy najprostsze szczególnie 
łatwo przeoczyć, właśnie dlatego, ze 
są tak oczywłsle. Ale nawet proste w 
zasadzie pomysJy okazują się nad¬ 
zwyczaj trudne w realizacji Zasada 
sifrrtka rotacyjnego jest zupełnie pn> 
sta chodzi o to, by tłok nie poruszał 
Się w ruchu liniowym między punkta¬ 
mi zwrotnymi obracając przy tym wal 
korbowy poprzez poruszający sie wa¬ 
hadłowo kor&owód* \ęcz by tłok od ra¬ 
zu Łam się obracał. Próbowali lego 
sławni konstruktorzy i całe zastępy 
t>czirniefiinych wynalazców. 

Rozmawiając kłOdyś z inżynierami 
z ministerstwa lotnictwa lit Rzeczy 
powiedziałem, ze spalinowy silnik ro¬ 
tacyjny jest jak szklana góra — u jej 
stóp lezą kości wynalazców, którzy 
wyruszyli na wspinaczkę z plecakiem 
, odpadli od ściany 

dokończenie na sta 7 




Kapłanka otłmptimkłcgo 
agnła zapała znicz na 
szczycto Mywłoj WfaJty w 
Kruszwicy* Stąd ogiaA po~ 
wędtul& no atadion. Po¬ 
dobnie wygiąda ceromo- 
nia w gtackłci Oiłmpił 


Impreza godna naśladowania 

i" . 
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I grzy^^ka olimpijskie ^poiUiwców wiuj&kicJi wo¬ 
je wódzi wa bydgoskiego mają swoją diugą i 
rlfłSć tiDgAią historię, Ufjo lyjiu impn.v 

za odbyła się prawie przed ir/ydzJcslu lały* tuż 
przed igrzyskami w stolicy Italii (19W]), Łiwinly, 
którym patronuje do dziś redakcja „Dziennika 
Wieczornego" i Rad.i Wojewódzka LZS w Hyri- 
gos^iczy, także rozegrano wówczas w... Rzymie, 
ale w tym koło Żnina. Ż przymru/eniern oka 
mówionu wtedy, żc bez wiz I dewiz można wy¬ 
startować w rzymskiej ollmfiladzie, ba, nawet 
samego Fnpieżii zobaczyć. Otóż w tej małej 
wiosce na Pałukach mieszkał Papież — rolnik o 
takim nazwisku. Żeby było ciekawiej dodajmy 
jeszcze* źe w podżninskim Rzymie, w katczmie. 
rozf?gra1a się podobno rywalizacja Twardow¬ 
skiego z Mefistofclc^scm* opisana przez wieszcza 
Mickiewicza. 

Wróćmy jednak do samycłt zaw(xJów. Prze¬ 
biegały zgodnie z ceremoniałem prawdziwych 
Igrzysk. Były kapłanki olimpijskiego ognia, była 
sztafeta niosąca pochodnię* nad arenami walk 
płonął znicz i trzepotała flaga z pięcioma kola¬ 
mi* I była wspaniała walka sportowa, nie mniej 
zadęta od (ej toczonej w pobliżu rorurn Roma- 
num. Wyniki nie odgrywały większej roli* liczył 
się udział w imprezie* smak, czasami pierwszej 
w ż>'ciu. rywalizacji o rnęd.ilu. Ho na pałuckich 
placach gier* szosach* torach i matach występ 
powali najczęściej (jr/edstawidcle mafenklch 
wiosek, uczniowie j uczennice szkól, w klóryth 
nierzadko brakowało podsUiwowcgo sprzętu, 
sali gimnastycznej, a nawel boiska. 

Dobrze więc się stało, że jKłstanowiono 
organizować z.twody w prz>'sz!ości co cztc-ry 
lala, jak Światowe igrzyska. 1 zawsze cieszyły sil¬ 
one ogromnym powodzeniem. Nie obyło się 
więc tłez wstępnych eliminacji, VVzj6sI zatem 
sportowy poziom imprezy, uzysklwiine w niej 
wyniki wzbudziiły coraz większe uznanie. Nie 
chcemy być goloslowmi; Kaolecki* który lak 
sz>1łkó pokonywał dystans KKl m tfaHl następ¬ 
nie do reprez.eniacjj kraju. Do narodowej kadry 
awansował też skoczek wTrwyż Kruszyński, cię¬ 
żarowiec Palcrka* kokv/ Cónkl* lekkoatlelka 
Cąska.^ 

N iedawno odbyły się VIII Igrzysk.! SjHirtow- 
ców Wiejskicłi. N.i chojnickich arenach 
spotkało się prawic^ dwa tysiące zawodoików. 
Szkoda, że tJeizczowa aura pokrzy/owaia pkiny 
gospodarzom imprezy* Mimo pr/c-r iwności losu 
r<JZegrano ssszyslkie pr/u widziane wrzj*.“4niej 
konkurencie — dwanaście* JY/ygląd.iliimy 
igrzyskom / ogromnym zainti-tesowariu-m Per 
dziWialiśmy walczących ..elzett-wwców", któ¬ 
rych nie zmógł nawet k^iiaklizm w posuici 
ołierwania chmury. Rywalizujący nnmul po 
kostki w wodzie lekkoatleci w/tjml/ali pr.iwdzi' 
wy aplauz Bo jnikzt- mogjo być inaczej, skoro 
15-ltini Janek Knitler zr* śliwie uzyskał w tych 
warunkadi w bit^u n.i 100 rn czas 13.4 vck 
pierwsze mn-jsną^ *i jiigo kolegii / drużyny, Ka¬ 
zik Slrrtik, rzutjl uszczefłom 90.24 m. UIwkjoz 
uległ liderowi zawodów' ni i ot a czy, Kazikowi 
Tfzes/czkowikiernu / Knjwwicy o 2 m — w^al- 
fzyl do nsJalrłiei chwili 

.p.injiTle spisali się rTiliHl/i kotarze z Ino- 
wrtrcLiwa Robrn Kuczyński. Artur Dyrlek. 
Wojlck Krakuwski wygr<di wyraźnie z rywalarru 
■ Z 4 jcl trzy pii*łws/r liłk.ity Chci-rny zwfńcić 


uwagę na kilka Innych osiągnięć, a zwlas/c/a 
na wynik kulomlota Tomka Śledzia / r_zerska. 
Tomek rn.i /-.ilc-dwit,- 15 l.it i już wygrał konkurs 
z dobrym rczuJtalrTii —* 11.94 m Ges/y rów¬ 
nież osiągnięcie inni*gi> 15'latka, Andrzeja fry- 
zowsldego z Wi^‘cJxłrka. który w cj.il sktHzyl 
prawic 6 m. Celnie sir/elały z luków dzifwczęla 
z Mogilna, a zwłaszcza Małgosia Oariielewicz™ 

D ługo można wymieniać triumfatorów 
chojnickiej! igrzysk lestc-śrny [>r7ckonani, 
że wielu z nich nie popr/eMalo na doiychcza- 
sowycłi osMgfłięciach. że w przyszłości zasili 
narodowe drużyny, tegłł samego /d,inM jeit 
cłiyba przewrłdniczący WR LZS w Bydgoszczy, 
pan Józei Szarafmski. Ten zasłużony d/ial.icz 
sportowy nio kryt swojego /adowolenipi z prze¬ 
biegu imprezy* z uzysk iwan yeti wyników* C\e- 
szył się jednak najb.irdzjoj z togo. żo do Choj¬ 
nic zjccJiafy się rcprozentacjr- wszystkich gmin 
wojowództwa. wszystkich lodowych zespołów* 
A dfimlntiwali w nicJi ur/oiowie szkól podsla- 
wow>'ch. I chociażby dlatego warto spotkać Się 
za cztery lala po raz dziewiąty. Najmłodsi do¬ 
rosną, okfzoj^jn.ą i udowodnią, że czynią stale 
postęjiy- 

ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKJ 
foL autora i archiwum 

PS. Bydgoskie igrzyska sportowców wiejskich 
są jt'dyną togo typu imprezą w kraju. Szktxia. 
t>o lo piękne i niezwykle potrzełmc' zawody 
Uważamy, źu godne naśladowania w każdym 
wojewórl/lwie 



Tegorocinirfn łgfzyrkom to warzy tiZył nto- 
mai ciągły damzez. Alo można być zadowo^ 
lonym z wyników 































10 LAT MUZYKI 
MŁODEJ 
GENERACJI 

Muzyka Miodoj CenoracjL -— to hasło poja¬ 
wiło się w roku 197B. Miejscom narodzin togo 
mchu byt Sopot. Tu w ramach imprezy ,,Pop 
Session"', wy?tariosvaly do wielkiej kariery takie 
zespoły jak Kombi. Krzak i Exodus, l w orzące 
przei najbliższe parę łat ezol6w'kę fiolskiejiTo 
rocka. Kołed^y dziennikarze pisali: 

Miodki CkynćfucjL. pod tAkhn whśnte >zy/f/em 
tworzył Jruc/ł, skupiający ruuzyków^ raczku¬ 
jących dopiero menedżerów oraz dziennikarzy. 
Twórcy MA^C odważyli s!\‘ wprowadzić norve w 
Pofsee formy pnfio)f>r/4 a faAze sprawdzone w 
świccie zabieg} rcktamowe. AfafC musioki 
chwycić bo nh było inncf moź//ivo.^a. Oczeki¬ 
wała na nią zarówno najmłodsza puhUczriośC 
jak i młodzieżowe zespól}'. Dzięki sprawnej 
organizacji i zapało^^i łudzi zgrupowanydi w 
.^Sztabie" MMC Połsce zaczęto organizować 
koncerty rockowe, jakich od lat nikt nie wi¬ 
dział. Bez pomocy kolporterów i sztucznie 
organizowaryej sprzedaży /;j/cfcSkł; hah sporto¬ 
we oraz największe sale widowiskowe wypeł¬ 
niał}' się po brzegi'' 

Pamiętam, ile nieporozumień budziło to has¬ 
ło, Przede w'szystklm pylą no. co ma la „młoda 
generacja" wspólnego z... niemłodymi już wte¬ 
dy zespołami Kombi, txodus t Krzak, l^yiy to 
grupy,, które działalność estradowa rozpoczęł)' 
wcześniej- Trzeba wiedzieć o tym,.że koniec Int 
&iedemdziesi.itych nic był w polskim rocku ok- 
rc-sc-m ctekawym. Dlatego do realizacji hasła 
MMC gotowe były zespoły dojrzale artystycznie 
iwiekowe. ,,znające od podszewki zyde es¬ 


tradowe oraz —r co bardzo ważne — dysponu¬ 
jące niezbędnym zestawem instrumentów i 
aparaturą nagłaśniającą'\ Za nimi poszły inne 
grupy, rzeczywiście młode, rlżiałfljrice do tej 
pory na uboczu fiolskicgo rocka, Jacek Sylwm 
tłum a czy'l. że w IłaśJe MMC mieści się także ów 
młodzieżowy odbiorca tej muzyki. 

Muzyka Młodej Generacji stała się faktem, 
niezależnie od interpretacji tego zdarzenia arty¬ 
sty cżno-socjologiezn ego. -Stała się umownym 
znakiem dla wykonawców rocka i jego odbior¬ 
ców,,. 

Wypada przypomnieć jej weteranów — ze- 
Sf30ly, które przetiirł)^ szlak grupom młodym, 
umożliwiając im wyjście z rockowego podzie¬ 
mia,., KOMBI rozpoczęło clzialaioość w połowie 
lat sieiłemdziesiątych. Oficjalna nazwa pojawiła 
się w roku 1976, kiedy to doszło do połączenia 
zespołów ,,Akcent/' [grali Sławomir Łosowski i 
Jan pluta) oraz ,,Horoskop" (grali Grzegorz Ska¬ 
wiński i Waldemar Tkacz)'k). Pierwsze nagrania 
dokonane dla kożgłośni Polskiego Radia w 
Gdańsku okazały się interesujące, W roku 1979 
grupa zrealizowafa swoją pierwszą płytę — 
..Wspomruenia z pleneru'', niebaweou zadeł)lu¬ 
towała także w programie telewizyjnym Studia 
2... EKODUS powstał w końcu roku 1976 z ini¬ 
cjatywy braci Andrzeja i Wojciecha Putizyń- 
skich, grających wówczas w zespoJe „Źródło". 
Niebawem w składzie ESiodusu znaleźli się Wła¬ 
dysław Komendarek T jer/y Michnikowsku za¬ 
stąpiony przez Zbigniewa Eyka oraz Paweł Biru- 
la, Tak doszło do estradowego debiutu i pierw¬ 
szych sukcesów na Targach Estradowych Oraz 
nagraiS dla Wifonu,.. KRZAK debiutował w roku 
1972 kompozycją... ,.Krztik", Założyciele tej for¬ 
macji rozbiegł! się jednak fi o innych zespolą cfi. 
by powrócić na estradę,,, pod hasłem MMG. 
Grali wtedy: jao Błędowski, Leszek Winder, Je¬ 
rzy Kawalec, Andrzej Ryszka... 

Muzyka Młode] Generacji to już... historia 
polskiej muzyki młodzieżowej, choć jt^j bohate¬ 
rowie nadal działają (choćby grupa KoniliiJ. 
Zresztą już na początku łat osiemdziesiątych 
Jacek Syłwin powiedział: ,,Oz!Ś okrcśfcnie to rve 
jest potrzebne. Dzięki inicjatywie i życzliwości 
wiciu iuózj, udało nam się z pomocą tego hasła 
otworzyć drzwi na estrady, do ptrb//Aaff>r<>iA^ i 
tonogradi ZQ$pohn\ które w pojedynkę nie 
r 7 't!aiy sZ( 7 rr.'f. Dzfś drzwi sj otwarte i nafeży .so- 
bio życzyć aby jak najwięcej zespołów fuzez 
nie przeszłoś¬ 
ci c byłołiy więc „boomu" muzyki tockowej 
lal osiemdzicsiąiycłi be/. Muzyki Młodej Cene- 
rHicji, a lej bez... fiolskieg/i ho.it u. Zawsze coś 
pow.stafe z cj^egoś... 



Nowa (wspaniała) płyta 

Grzegorza Ciechowskiego! 






Uw^aga. uwaga — to będzie ivydarżenie arty- 
styczne! Co? No wy album Grzegorza Geebows kie¬ 
go. Wypada w tym mfe/scu przypomnieć, że 
pierwsza płyta tego artysiy zrealizowana pod ar¬ 
tystycznym pseudonlnriem Obywatel G.C została 
uznanti najciekawszą płytę roku ubiegłego. Ża¬ 
łować tylko należy, że bodaj najbardziej ioleTesu- 
jąuy polski tdctlysk z piosenką ,.Przyznaję się do 
win/' autorstwa Małgorzaty Potockiej nie docze¬ 
kał się adoracji ze strony naszej tełewizji. 

NQW'a płyta opatrzona jest tytułem ,Jak, tak". 
W jej nagraniu wzięli udział zna kom id muzycy,, 
że wymienię choćby kilku — Tomasz Stańko. 
Wojciech Karolak, Adam Went... Właściwie nto 
nia na niej chybionego utworu, wszystkie są inte¬ 
resujące. Wielkim waforem tego ałbumu jest jego 
„kolorowość". Każdy utwór jest inny, a jednak ra¬ 
zem slanowią pewną logiczną, przemyślaną ca¬ 
łość — wypowiedz artysty dojrzałego, konsek¬ 
wentnie realizującego swoje wizje. Tak — wizje... 
Bo w v,ypadku Ciechowskiego nie należy mówić f 
pisać o muzyce, słowach,, aranżacji. Doto nie są 
osobne twory. On tworzy pewne muzyczne obra¬ 
zy— wizerunki zdarzeń, rnyśłi, uczuć. Dlatego je¬ 
go twórczość jest tak trudna do jednoznacznego' 
zdefiniowania, Kiedy taką próbę poefejmowano — 
firzegrywano... 

Grzegorz Ciechowski marzy o estradowej reali¬ 
zacji tej płyty, innej od dotychczasowych. Chce 
Słwor7y'ć spektakl-widowLsko, show. Lubi praco¬ 
wać w studiu, ale artysta powinien pojawiać się 
na esŁratizię — mówi — lam jest jego miejsce. 
Pownnion. spotykać się od czasu do czasu z [łub- 
licznością, choćby dla wymiany spojrzeń. Wiele 
można wyczytać z ludżkich twarzy. Wrażliwy ar¬ 
tysta je dostrzega, widzi w nich zainteresowanie 
lub,.. 

Ten spektakl chciałby także pokazać ;łOza gra¬ 
nicami kraju. iVir3 pomysł na ten i... na inny^ bar- 
dziej uniwersalny, adresowany do odbiorcy nic 
znającego połskiego języka, ale wrażliwego, pgd- 
dającego się atimosff^rze, owej szczególnej magii 
Sżtuki estradowej, Wiernyin partnerem w ostat¬ 
nich dokonaniach artystycznych Ob^^vatela C-C, 
jest .V^a!gorzata Potocka. Śpiewa — na płycie ma 
nawet swoją piosenkę, wymyśla 's^jzje plastyczne 
utworów Grześka, inspiruję. Właściwie la płyta 
ostatnia ,,Tak, lak”, :o ich wspóEne dzieło su¬ 
mo ich talentu, wyobraźni, [iracow-itoścj, 

Grzegorz Ciechosyski— wTęlka Indywidualność 
po 111 kie] sceny rocko%'^ej artysta bezk om pro mi su¬ 
wy, iiryginalny, realizujący w sztuce sicbię, Ph-ta 
„Tak, Lak" jest lego doundem... 


Fot. M* Potocka 


















„WYNALAZCA 

MOŻE 

PRZECHYTRZYĆ 

PRAWA 

PRZYRODY” 

DOKOŃCZENIE ZE STR, 4-S 

— Czy wynalazcB ma wzory w 
przyrodzie? 

^ Wiele problemów technicznych 
rozwiązała jui za nas przyroda, tylko 
ie tego nie dostrze 9 amy. Podobnie 
jak silnik rotacyjny, marzeniem ście- 
te) głowy wydawał sIq również śllz- 
gacz zdolny do ślizgu po falach. W la* 
lach 1937—1974 starałem si^ ten prób- 
iom rozwiązać, Ooplero wynaloziiony 
przeze mnie ślizg szczelinowy uczynił 
szybki śiizgacz zdolnym do pływania I 
po lalach. Później przeczytałem w 
książkach przyrodniczych, że bez¬ 
głośnie latające sowy mają u nasady 
skrzydeł krótkie, sztywne piórka 
umieszczone obok siebie w pewnych 
odstępach. Taki układ rozbija falę 
dźwiękową, dzięki czemu wielki pu¬ 
chacz leci bezgłośnie, gdy tymcza¬ 
sem ruch skrzydeł podobnego wiel¬ 
kością łabędzia jest słyszalny z od¬ 
ległości setek metrów. Innej moje] ło¬ 
dzi o nazwie „Tigerhai" nadałem 
kształt delfina Jedna siódma mocy 
siłnika wystarczyła do osiągnięcia ta¬ 
kiej samej szybkości, jaką przy pełnej 
mocy osiągała łódź budowana kon¬ 
wencjonalnie. Wynalazca nie może 
zawiesić praw przyrody, ale może je 
przechytrzyć. 

— Czy wynalazca potrzebuje Jakie¬ 
goś siódmego zmysłu? 

— Potrzebuje instynktu. Zdarza 
się, ze zbawienna myśl wpada mi do 
głowy natychmiast, choć nad proble¬ 
mem JUŻ od dawna pracuje cały sztab 
techniki. Pomysł dojriew.i we mnie w 
ciągu kwadransa czy pół godziny, a 
polem potrzeba jeszcze trzech dni. by 
lizycy w sposób matematyczny do¬ 
wiedli. że wszysto się zgadza. 

— Wynalazca silników samochodo¬ 
wych, FellK WankeL ma prawo jazdy? 

— Nie. nigdy nie miałem. W końcu, 
jadąc pociągiem, leż nie muszę być 
maszynistą. Poza tym podczas jazdy 
wofę słuchać silnika f przekładni. To 
by za bardzo odciągało'moją uwagę ' 
od sytuacji na jezdni... 

— Czy wynalazcy cieszą się uzna¬ 
niem? 

— Gdy byłem mały. pewna dama z 
towarzystwa spytała mrue, czym 
chciałbym być. Odpowiedziałem, ie^ 
inżynierem. Zrobiła wtedy laką minę. 
jakbym powiedział, ze woźnicą wywo¬ 
żącym śmieci. Dzisiaj sprawy wygPą- 
dają lepiej Oziś takich ludzi określa 
się mianem majsterkoviftcz6w. Tym¬ 
czasem majsterkowicz lo jest ktoś. 
kto z dużym pietyzmem i trąską od¬ 
twarza jakieś urządzenie, afe nie two 
rzy niczego nowego. Dlatego leż takie 
określenie jak dłubajlo oznacza lek¬ 
ceważenie wynalazcy Dłubajło nic 
wyn^oła rewolucji, jak to uczynił uni¬ 
wersytecki konsiruklof i wynalazca 
James Watt, który swą maszyną .paro¬ 
wą zapoczątkował nową epokę. Ten 
człowiek wywarł większy wpływ na 
hcslonę niż cale rzeszo wodzów i 
książąt To jednak nie byl żaden rmaj- 
sierkowici' 




Co lo Jeat KARBON1T? 

Tylko Jedna z trzech poniżanych odpo- { 
wlodzl JoBt prawldlOwuL ^ 1 

o) plf|ly Okres ory pnlcozD^czneJ, zwa- | 
ny także woalowym; ^ 

oy rodzaj diamoniu, kiOry w postne! ' 
proszku używany Jest do szlflownnla i 
Innych diamentów; 

c] materiał wybuchowy stosowany w , 
kopalniach węglowych. 

__ _ , . ( 


r 




ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 


jednakowe OBRAZKI: 4 I 6. CO 
TO JEST; borsallno — kapelusz fil¬ 
cowy z SżeroKim. miękkim rondom. 
..SŁODKIE^' DODAWANIE: 

1243 

3351 

3594 

UŁÓŻ KWADRATY: patrz rysunek. 
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Jeżeli rozwiązałeś juź pozostało 
zadania i łamigłówki dzisiejszej 
Abrakadabry, możesz w nagrodę za 
wytrwałość narysować sobie obra¬ 
zek. Wystarczy w tym oclu połączyć 
liniami prostymi kolejne punkty od 
pierwszego do ostałniego 




NARYSUJ! 

Narysuj kopertę jednym po¬ 
ciągnięciem (bez odrywania 
ołówka) i lakf aby rysowane li¬ 
nie nie przecifłały się. 



£ s 



Każdy z Irzech zestawów ry¬ 
sunków zawiera po jednym ele¬ 
mencie. który nie występuje w 
dwóch pozostałych zestawach, 
Dostajesz 3 minuty na wyszuka¬ 
nie tych elementów. Jeżeli wy¬ 
szukasz je w ciągu minuty, Ic 
możesz przyznać sobie tytuł „so, 
kolego oka". 



Zadanie premiowane nr 6S7 


ROZETA 


Odgadnij 5-Jiterowe wyrazy o podanych 
znaczeniach i wpisz je prawo- I łewoskręt- 
nie do diagramu. Rozwiązanie prześlij w 
ciągu 10 dni od daty tego numeru pod ad¬ 
resem: „Świat Młodych ', ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa. .iZadanie premiowa¬ 
ne nr 687''. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. 

znaczenie wyrazów 

PHAWOSKRĘTNIE: 2) brat Placka z po- 
wieici ..O dwóch takich, co ukradli księ¬ 
życ" Makuszyńskiego, 4) o rybaku i rybce 
lub o śpiącej królewnie, 6) Jaś i ... Kla- 

kier, który jmieszkat z Gargamelem lub . 

i ja" Aleksandra Mirrkowskiego, 10J z Bol¬ 
kiem i Lolkiem wyświetlane podczas do¬ 
branocek. 12} przyjaciel pszczółki Mai, 14) 
..spokojny, nie wadził nikomu" i mieszkał 
na górze (wiersz Fredry), 16) żona Rum- 
cajsa. mama Cypfska. 

LEWOSKRĘTNIE: - 1J mieszkał na dole i 
..najdziksze wymyślał swawole’', 3) po¬ 
wieść Prusa lub dziewczęca zabawka, 5) 
psom szyi buty — w wierszu Słowackiego, 


7} imię Skowron, tytułowej bohaterki po¬ 
wieści MInkowskfego* 9) w swoim piórniku 

miała Plastusia, 11) . i jego drużyna" 

Gajdara. 13) ..A jak poszedł król r>a wojnę, 
graty jemu ... zbrojne", 15) ptasie — w 
wierszu Tuwima^ 

ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWA¬ 
NEGO NR 681 

z 75 numeru „Świata Młodych'^ z dnia 
25«06»198B r* 

Stwosz, dobosz, pokost, prorok, pogrom, 
rokosz, Bororo. rokoko, kondor, Mongoi, 
loskoL doktor, podkop, podlci, Lombok. 

Nagrody wylosowali: 

Anna Dłubała Roman Dyłik 

Wiesława Laskowska 

Jolanta Osieleniec Bożena Ra- 

bfega Anna Surdziel 

Patrycja Szatan lo- 

masż Urban Anna Wieczorkio- 

wicz Maciej Wożniak 


powiecie, lecz tułaj, u nich, byl również tym^ który odwrócił się 
Jawnie od starego Pana Boga, w którego opiekę wierzyli- 1 

^ — Ksiądz nie wzgardzi moim <Jomem... — odezwała się za. 

j .Jego plecami kobieta, stawiając obok bosych księiowych nóg 

I Jakieś pantofle. 

I Ksiądz obrócił słę szybko. 

i — B-óg nileszX3 w każdym domu —^ odrzekł. Nałożył pantof- 
! le, siadł przy buzującym ogntUt przy którym kobieta rozwiesiła 
i| skarpetki księdza t j&go sweter. Ksiądz sJedzlał w mokrej ko- 
I szuli, mokrych spodniach I lekko dygocząc siorbat gorącą her- 

* batę, I 

Dwoje młodszych drlect siało przy stole i wteplało w księ- j 

ij dza oczy. Najstarszy, którego dobrodziej mai, pognał na ple- | 
banię po suchą odzież- Ksiądz wysunął' nogi aż do paleniska, I 

* patrzył na dzieci I obmyśla! kazania na zbłJżającą się nledzle- 

* lę* O miłości bliźniego. O szacunku dla czlowteka* Temat nie 
wyczerpany ł staJe najważnlelszy... 

2 pfzylegiego pokoju dochodził cichy głos kobiety, dopytują¬ 
cy o coś syna. Potem ksiądz ustyszał poklepywanie pierzyn. 
Wreszcie ukazała się samai potna szczęścia J niepewności.' 
Przysiadła na sąsiednim krześle. Pomllczell chwilę. ^ 

— Poprzedni proboszcz nie przychodził nawet po kolędzie 
— odezwała się cicho. — Na cywilnym tyjemy... 

— Po co lo mówisz, córko?.,. — rzeki iagodnle ksiądz. 

— ł tak doniosą — odrzekła* 

Dzieci stoły nlepoiuszone, słuchając z napięciem. A ona Ich 


nie odsyłała. Ksiądz zrozumiał, że nawet dzieci nie ominęła 
pogarda nleklórych. Na chwilę ogarnął go gniew. Najchętniej 
wstałby i zaraz, prosto z okna, wyrąbał wiernym parafianom, 
co myśli o czystości serca i □ miłosierdziu. Opanował się Jed¬ 
nak. Rozejrzał szybko po mieszkaniu. Jego schludność i skro- 
mność uderzały w oczy. Z tak pięknym ubóstwem można się 
tylko spotkać na wsiach i w małych miasteczkach. Bieda wiel¬ 
kich miast Jest zawsze czymś zbrukana. Ksiądz znowu pomyś¬ 
lał o niedzielnym kazaniu, które Jakby samo układało mu się 
w głowie. 

Kobieta wdąż czekała. Uśmiechnął się do niej. 

— W każdym uczciwym domu... — zaczął I urwał. Uświado¬ 
mił sobie, że ona nie poirzebuje tych słów dla siebie. Potrze¬ 
buje Ich dla dzieci swoich, teraz wpatrzonych w niego. Muszą | 
być to słowa zwyczajne Jak życie. — Po kolędzie chodzę do 
każdego — rzeki. — Wszyscy należycie do mnie.,, zwłaszcza I 
dzieci.., , 

Wstał. Podszedł do okna. Pod drucianą siatką stały najwy- r 
trwalsze matki różaheowe. Oczy Ich starały się przebić mur I | 
zajrzeć do środka. Ksiądz uchylił firanki I ukazał Im swoją du- ' 
żą twarz pełną powagi I nagany. Zakołysaty się ze zdumienia. 
Ksiądz opuścił firankę. Właśnie gospodyni Serafina prze* 
dzJerata tlę do furtki z suchą odzieżą dla dobrodzieja. Jej 
twarz była pełna zgorszenia a takie pychy. Ksiądz pomyślał, 
że I ona nie odróżnia gortiwoicl serca od czystości. 

Wzrok gospodyni obiegł najpierw kuchnię. Pełen byl lekce¬ 


ważącego zsdekawlenia. Nagle utknął przy makatce. Z ręką 
wyciągniętą w slronę dobrodzieja patrzyła na haft, zapo¬ 
mniawszy właściwie, po co tutaj przyszła. 

Dobrodziej znał chorobę swojej gospodyni. Kolorowe nitki 
wałaly się po całej plebanii, a motki roznoszone przez bawią¬ 
ce się kociaki nieraz wpadały mu pod nogi. Gospodyni wciąż 
stała z wyciągniętą ręką, nic czu|ąc, żę dobrodziej dawno za¬ 
brał z niej suche spodnio. Wzrok gospodyni usiłował rozwikłać 
lajemnicę słupków I węzłów. 

Ksiądz proboszcz wyniósł się do sąsiedniego pokoju. Kobie¬ 
ty nawet tego nie zauważyły. Nagle obie doskoczyly do ściany 
I zaczęły liczyć, a polem jedna drugiej przekazywać całą prze¬ 
piękną zawiłość wzoru. 

— Gdyby nie brak czasu — rzekła żona sierżanta Golonki 
— ile ja bym nahaftowala,,. Może nawet omal dla księdza... 

Dobrodziej akurat powrócił wyśwlożony. Powtadział w mar¬ 
szu do wyjściowych drzwi; 

^ Nlo trzeba, córko. Naftuj dla dzieci. I nie za darmo. Za 
pieniądzol Żebyś Je wykształcić mogłal No, Seratlno, odtrąbcle 
wymarsz!.,, 

— Ksiądz proboszcz lo zawszel... — rzekła zgorszona Se¬ 
rafina, I ruszyła'tyłem do drzwi, z oczyma wciąż na barwnej 
makatce. 


Cdn. 
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MADRALA LUBI zwUwać Iblń- 

sluefnu rdżn« zaigadki. 

— PobIMz ml^ co ro&i bodin^ 
gdy staj« ru ^nej nodze? 

— Nie mam pojęcia— 

— tlmgą nogę podnosi do gd- 

nr! 

* 

dwa polarne niedźwiedzie 

człapią z brudem przez pustynię 
Saharę. 

— Tu musi byd okropnie śiL 
skol — mruczy jeden miś do dru* 
giegó. 

^ Skąd d to PRyizJo do glo- 
wy? 

— Bo tak okiAdc posypali hi 
piaskiem... 
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Ledwo stanęli ną brzegu, juz poruazeł się, a nigdy nio usy¬ 
piający instynkt obronny małego chłopca, na klórego czyhają 
dorośli, właśnie stę uruchomlL Zrobił ruch, jakby chciał uciec, 
ale nogi ugięły się pod nim i osunął alg na ręco księdza. Oo- 
brodzlcj, wciąi gniewny na siebie, przełożył sobie lopletca 
przez kolano twarzą ku murawie I, może nieco nazbyt ener¬ 
gicznie, zaczął wytrząsać z niego wodę. 

Od strony ogrodów nadbiegała Btruchiala matka, powiado¬ 
miona przez Inno dzIecL Gdy tylko ujrzała ruszającego się sy¬ 
na, życie wróciło I do niej. Dobiegając już zdejmowąta panto¬ 
fel z nogi, aby wziąć awojo za przeż^ą rozpacz. 

— Mówiłam, żebyś się nie kąpaił 
Ksiądz powstrzyma! ją surowo: 


— Doslai Już, córko. Da| mu teraz coś gorącego i wepchnij 
pod pierzynę. — Potem, z półobrotu, groźnie do małego: “ 
Przez pięć dni będziesz gnił w pościeli. A każdego ranka mat¬ 
ka da cl lewą ręką pięć na tyłek. To pokute. Zapamiętali 

W trakcie, gdy dobrodziej przemawiał, matka kiwała głową. 
Byia (o młoda kobieta, zabiedzona jakąś chorobą, a także nie¬ 
ustającą krzątaniną wokół domu f licznych zapewne dzieci, 
któro musiela wyżywić z Jednej tylko pensji, bo skąd wziąć 
drugą na lej giuśzy polnej iąk?... Dobrodzlel znal życie w ma¬ 
łych mlaateczkach nlo tylko od strony Ich uroku. Patrzy! więc 
na nią dobrotliwie, a uważnie, a ona słuchała go z takim od¬ 
daniem, Jakiego ksiądz nigdy dotąd nie widział u ludzi. 

Zmieszał stę. Odwrócił twarz. Ze spodni ściekała woda, ate 
przecież nie mógł ich zdjąć na oczach ludzi, bo co by powie¬ 
dzieli, widząc [ego wielki księżowskt brzuch. Sutanna sucha i 
bezpieczna leżała sobie na tamtym brzegu. Nie miał najmniei* 
szego zamiaru przepłynąć dla niej po raz drugi rzeki. 

—^ Proszę księdza, Jak o laskę proszę — odezwała się nie¬ 
śmiało kobieto — Niech ksiądz osuszy się u mnie... Ol lu, za 
plelem mieszkam **4 

Ksiądz spojrzał na grupę gapiów, która się już uformowała 
w spory tłumek. Coś mu zaświlolo. Spojrzał jeszcze raz na 
proszącą, polem no lamie, zaciekawione w szczególny spo¬ 
sób, twarze — I zrozumiał do końca. Dobrodziej byt nie tylko 
człowiekiem światowym. Miał w sobie również prawdziwą 
mądrość I ona podpowiedziała mu, że Idzie tutaj o coś wlęceh 


nie tylko o tę nadludzką wdzięczność,, Jaką matka chłopca w 
lej chwili dla niego odczuwała. 

Bez słowa okręcił się i mszył za ntą. Tłumek odprowadził 
ich spoirzenlem aż do turtkl na tyłach ogrodu. 

Ogród był piękny, bez jednego chwastu. Ksiądz kroczył wą¬ 
ską ścieżynką między zagonkaml łnrzyn, dbając, aby bosą sto¬ 
pą nie nadepnąć na coś ostrego. Lecz 1 ścieżki byty wygraco- 
wnne, rośliny staty wzdłuż nich proste, lekko zroszone podle¬ 
waniem. 

— Pięknie tu u ciebie, moja córko — pochwalił ksiądz. 

— Bez tego nie wyżylibyśmy — odrzekła kobieta prukłycz* 
nie^ 





1 , 

I 


Dolartl do domu. Przy parkar^le sUło kitka kobiet i pozoro¬ 
wało za|ęcla. Kobiela przechodząc spojrzała na nie z dumą I 
satysfakcją, po czym pchnęła drzwi domy. 

Wtedy ksiądz zdał sobie sprawę, czyjego syna uralowaL W 
sionce wisiał stary znoszony mundur mlitcjanta I równie stara 
czapka. Kobiela dostrzegła wzrok księdza i spłoszyta się. 

— Do plebanii daleko... — szepnęła. — A |o mam ogień 
pod płytą... 

Ksiądz wszedł do kuchni. Przez okno wtdzJat stojące kobie¬ 
ty, teraz naradzające się poufnie. Były lo dobre parafianki, 
lecz ksiądz rozumiał, o co tutaj szlo^ 

Sierżant Golanko mógł być tobie najlepszym mllic|antem w 


Dokończenie na sir. 7 






























































































































































































































































